
Efektywność w praktyce

Poniżej drukujemy dwa artykuły poświęcone sprawom jakości produktów rynkowych. Jeden prezentuje stano
wisko handlu, z którego wynika, że jakość tych wyrobów stale się pogarsza. Dla pełniejszego obrazu, w drugim 
artykule przedstawiamy stanowisko jednego z napiętnowanych producentów — Zjednoczenia „Pollena".
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PRAKTYKA wykazuje, że 
tematyka efektywności 
gospodarowania leży nie

rzadko na uboczu zaintereso
wań tych, którzy przede wszy
stkim powinni zajmować się 
właściwym wykorzystaniem 
surowców i materiałów.

Przypomnę fragment uchwa
ły VII Zjazdu PZPR z grud
nia 1975 roku:

„...Partia będzie kontynuo
wać działania na rzecz efek
tywnego wykorzystania kra
jowej bazy surowcowej, na 
rzecz uzyskania dalszego zna
cznego postępu w dziedzinie 
gospodarowania surowcami i 
materiałami. Realizacji tego 
celu powinno przede wszy
stkim służyć obniżenie zuży
cia surowców i materiałów na 
jednostkę produkcji, opraco
wywanie i wdrażanie mate- 
riałopszczędnych technologii 
wytwarzania oraz rozwiązań 
konstrukcyjnych, rozwijanie 
produkcji nowych materia
łów o wysokich parametrach 
technicznych oraz szersze sto
sowanie substytutów. Popra
wie gospodarki materiałami 
służyć powinna dalsza racjo
nalizacja poziomu i struktury 
zapasów oraz usprawnianie 
obrotu materiałowego. W tej 
dziedzinie naczelne zadanie 
przypada środowisku nauko
wemu, kadrze inżynierów i 
techników, a także, ruchowi 
racjonalizdtorskiemu...n

Obok rezerw istniejących w 
systemie organizacji, porząd
ku i dyscyplinie oraz reżi
mach technologicznych, naj
większe — moim zdaniem — 
możliwości zmniejszania zu
życia materiałów i surowców 
tkwią w projektowaniu i 
konstruowaniu. I choć uchwa
ła VII Zjazdu obowiązuje 
wszystkich, z mojego punktu 
widzenia oraz Inspektoratu 
„Ingomet”, którym kieruję, 
widzę wiele zaniedbań i ma
ło skutecznego działania w 
tak istotnej sferze, jaką jest 
gospodarka stalą i metalami 
nieżelaznymi. Obserwujemy 
tutaj brak konsekwentnego 
postępowania, ogólnikowość, 
zasłanianie się trudnościami 
obiektywnymi. Specyfika go
spodarki materiałowej ma to 
do siebie, że wymaga kon
kretności i znajomości rzeczy 
i tego należy wymagać od 
zaplecza naukowo-badawcze
go i projektowo-konstrukcyj
nego.

Nie można się godzić z fak
tem wielkich nieraz różnic w 
normach i normatywach zu
życia materiałów i surowców. 
Kryją one w sobie niejedno
krotnie olbrzymie rezerwy, u- 
sankcjonowane i „pobłogosła
wione” właśnie z góry przez 
autorów konkretnych rozwią
zań projektowych czy tech
nologicznych, nie stymulują
cych nowoczesności zużycia. 
W wielu dziedzinach nasz 
kraj pozostaje w tyle w po
równaniu z krajami rozwi
niętej techniki i gospodarki, 
gdzie normy zużycia mate
riałów (choć to kraje bogate

— może dlatego bogatsze?) są 
o wiele oszczędniejsze.

Według mnie, istnieje ko
nieczność stwierdzenia fak
tycznych rezerw materiałowo- 
surowcowych, rezerw rzeczy
wistych, opartego na ścisłym 
rachunku i analizie w całym 
procesie inwestycyjnym, pro
dukcyjnym itd. Mam na my
śli zarówno paliwa, jak stal, 
cement, metale kolorowe czy 
drewno. Bardzo często zresz
tą te tworzywa występują ze 
sobą w gospodarce skojarzo
nej, bywają nawzajem swymi 
substytutami.

Według obliczeń specjalis
tów, rezerwy te można do- DOKOŃCZENIE NA STR 2

kładnie określić. Oblicza się, 
że z powodu zbyt ciężkich 
konstrukcji budowlanych, ma
szynowych, środków trans
portu, zbyt krótkiej trwałości 
maszyn i urządzeń zużywamy 
nadmiernie, w porównaniu z 
nowoczesnymi rozwiązaniami, 
około 3 do 3,5 miliona ton 
stali rocznie. Dla porównania 
trzeba podać, że w bieżącym 
roku ma się w Polsce wypro
dukować ok. 20 min ton stali 
i ok. 13 min ton wyrobów 
walcowanych. I jeszcze jed
no wymowne porównanie — 
w jednym tylko 1976 roku 
kupiliśmy za granicą ok. 2 min

ton stali i wyrobów walco
wanych, co nas kosztowało 
ok. 2,7 miliarda złotych de
wizowych...

Rozrzutność 
w budownictwie

O rezerwach tkwiących w 
samym projektowaniu świad
czą przykłady z budownictwa. 
Zbadaliśmy półtora tysiąca 
różnych projektów budownic
twa przemysłowego. Okazuje 
się, że w konstrukcjach o- 
biektów służących podobnym

NA każdego mieszkańca 
naszego kraju zużycie 
surowców, materiałów, 

paliw i energii przekracza 60 
tysięcy złotych, a na każde
go zatrudnionego w procesie 
wytwarzania dóbr — ponad 
150 tys. złotych. Jeszcze wię
cej zużywa pracownik prze
mysłu; na jednego pracujące
go w tej dziedzinie przypada 
materiałów i paliw oraz ener
gii za ponad 300 tys. złotych 
rocznie.

Jest oczywiste i zrozumia
łe, że zapotrzebowanie na su
rowce i materiały oraz ener
gię zwiększa się znacznie wó- 
wcaas, gdy rośnie wydajność 
pracy i przybywa rąk do pra
cy. Oblicza się, że każdego ro
ku zużycie paliw, energii, su
rowców i materiałów wzrasta 
przeciętnie o 10—12 procent. 
Doszliśmy już do tego, że ro
cznie w skali krajowej zu
żywamy bogactw naturalnych 
i przetworzonych za ponad 

3 dwa biliony dwieście miliar- 
« dów złotych.

Do tego trzeba dodać fakt 
zasadniczego znaczenia: kosz
ty materiałowe stanowią w 
naszej gospodarce narodowej 
blisko dwie trzecie całości ko
sztów własnych. Ale w prze- I myślę sięgają one osiemdzie
sięciu procent tych kosztów!

Jakie znaczenie ma dla nas 
właściwa, racjonalna i osz
czędna gospodarka materiało
wa? Zasadnicze. Obecnie jest 
to jedna z głównych dróg pro
wadzących do poprawy sytu
acji ekonomicznej społeczeń
stwa. Gdyby w ciągu roku 
wszyscy ludzie mający do 
czynienia z cementem zaosz
czędzili tylko jeden procent 
tego materiału, to można by 
wybudować ponad 10—15 tys. 
dodatkowych mieszkań. Wyo
braźmy sobie sytuację, że każ
dy pracownik zaoszczędziłby 
materiałów za 1.5 tys. złotych 

f (w roku 1976 odpowiadało to 
‘ 1 procentowi) — w skali kra

ju oznacza to około 22 mld 
\ zł. Wystarczy dodać, że z tych 
■ zaoszczędzonych materiałów

można by zwiększcć dochód 
narodowy o około 16 mld zł.

i — W roku bieżącym moż- 
Ina szacować — stwierdza wi

cepremier Jan Szydlak, na ła
mach styczniowego numeru 
„Nowych Dróg” — że dodat- Ikowa w stosunku do zadań 
planowych oszczędność 1 
proc, materiałów umożliwiła
by zwiększenie dochodu naro
dowego o blisko 18 mld zł, w 
tym przeznaczonego na spo
życie o około 14 mld zł. Jest 
to mniej więcej tyle, ile ca
ła ludność wydaje rocznie na 
opał i energię elektryczną.

Trzeba przyznać, że w la- 
Itach siedemdziesiątych nastąpi

ła częściowa poprawa w gos
podarce materiałowej.

W ubiegłej pięciolatce za
oszczędzono materiałów, pa
liw i energii za kwotę około 
77 mld zł. Trzeba jednak ró
wnocześnie zdawać sobie 
sprawę, że wzrosły, i to zna
cznie, ceny surowców na ryn
kach światowych. Dzisiaj za 
każdą tonę najważniejszych 
surowców, notowanych na 
giełdach, trzeba płacić prze
ciętnie 2,5 do 3 razy więcej 
niż pięć lat temu.

Dotychczasowe rezultaty w 
gospodarce materiałowej nie 
mogą więc wprowadzać nas w 
stan zadowolenia. Wciąż je

szcze marnotrawstwo jest 
znacznie większe od korzyści, 
jakie uzyskujemy dzięki ob
niżeniu materiałochłonności 
produkcji, racjonalizacji zuży
cia surowców, paliw i ener
gii.

Marnotrawstwo ma 
różne formy i rozmiary. 
Można niszczyć telewi

zory zrzucając je z cięża
rówki, można dewastować 
maszyny pozostawiając je 
na placu składowym bez za
bezpieczenia przed deszczem, 
można wreszcie — i to jest 
dość częste — produkować 
pralki automatyczne z bęb-

nami, się riie obracają,
buty z nieprzyklejonymi spo
dami, telewizory z wadliwą 
wizją itd.

Ten rodzaj marnotrawstwa 
materiałów, energii i ludzkiej 
pracy jest zmorą naszej go
spodarki. Wskutek złej pracy 
niszczy się znaczną część 
dóbr, których wciąż brakuje, 
zmniejsza się dochód narodo
wy.

Handlowcy posługują się w 
swoim żargonie terminem — 
„towary niepełnosprawne”. Są 
to wyroby, których nie sposób 
sprzedać. Zalegały magazyny. 
I oto od maja roku 1977 za
częła się akcja. Producenci 
różnych bubli otrzymali z po
wrotem towar, wartości po
nad 334 min złotych. Oczysz
czanie magazynów ujawniło, 
że od 1973 roku i wcześniej, 
nagromadzono towarów nie 
nadających się do sprzedaży o 
wartości miliarda 239 milio
nów złotych.

Przyczyny tak ogromnego 
marnotrawstwa? Brakoróbst- 
wo, zniszczenia i uszkodzenia 
towaru w czasie transportu o- 
raz niewłaściwe przechowy
wanie w sklepach i magazy
nach.

Największą pozycję w tych 
arsenałach handlu zajmował 
sprzęt radiowo-telewizyjny i 
zmechanizowany sprzęt po
wszechnego użytku. Ogółem 
zakwestionowano jakość tego 
rodzaju towaru za ponad 813 
min złotych. Na drugiej po
zycji znalazły się meble —u- 
szkodzone i zniszczone war
tości 248 min zł. Wartość ar
tykułów chemii gospodarczej
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NAJWAŻNIEJSZĄ spra
wą w kosmetyce jest 
przestrzeganie receptur, 

które u nas są bardzo dobre. 
Jeśli np. polskie kredki do 
ust są mniej trwałe cd fran
cuskich. to dlatego, że ..Sane
pid” nie pozwala na użycie 
preparatu, który stosują 
Francuzi. W Polsce każdy 
kosmetyk jest dokładnie ba
dany przez Państwowy Za
kład Higieny, instytuty der
matologiczne, a kosmetyki dla 
dzieci przez Instytut Matki i 
Dziecka. Tego na Zachodzie 
nie ma. „Pollena” wprawdzie 
nie eksportuje do krajów ka

pitalistycznych, ale wiemy, że 
ich eksperci uważają, że ja
kość naszych substancji jest 
świetna, a nawet za dobra. 
My bowiem stosujemy wiele 
składników naturalnych, co u 
nich wyszłoby za drogo i nie
opłacalnie.

Receptura to rzecz święta. 
I dlatego np. nie wykonaliś
my w zeszłym roku planu 
ilościowego mydła toaletowe
go w 10 proc. Nie było odpo
wiedniego surowca. Ale prze
cież w ogóle przestać produ
kować nie możemy. Kiedyś 
nasza norma na mydła toale
towe w ogóle nie dopuszczała 
żadnych zanieczyszczeń. Jeden 
czarny punkcik w kawałku 
równał się dyskwalifikacji. 
Faktem jest jednak, że wtedy 
produkowaliśmy mydło z ło
ju amerykańskiego i argen
tyńskiego. Teraz produkujemy 
z polskich tłuszczów technicz
nych, a najczęściej z odpa
dów. Wprowadziliśmy więc 
nową normę. Mydła podzieli
liśmy na trzy grupy: popu
larne, wyborowe i luksusowe. 
W tych ostatnich nie dopusz
cza się żadnych zanieczysz
czeń. Jeśli ktoś kupuje mydło 
za 15 złotych ma prawo ocze
kiwać, że będzie dobre.

W zeszłym roku na rynku 
pokazało się wiele dość dro
gich mydeł z importu, chociaż 
naszych nie brakowało. Po
szliśmy do dyr. Osuchowskie
go z Ministerstwa Handlu 
Wewnętrznego i Usług i mó
wimy: po co macie sprowa
dzać zagraniczne kosmetyki i 
płacić za to ciężkie pienią
dze, lepiej kupcie surowce, a 
my tu na miejscu wszystko 
zrobimy. Okazało się jednak, 
że taka „zdroworozumowa” 

koncepcja jest bez sensu, bo 
dewizy już z góry przeznaczo
ne są dla określonych kontra
hentów zagranicznych i ni
czego zmienić nie można.

Nasza firma niektóre su
rowce za granicą musi kupić. 
Kokosy w Polsce nie rosną, a 
olej kokosowy w produkcji 
niektórych' kosmetyków jest 
niezbędny. Tak samo jak nie
które barwniki czy woski, 
których w kraju się nie do
stanie. Niedawno przeprowa
dziliśmy weryfikację wyro
bów pod kątem dewizochłon- 
ności. I kilka z nich wycofa
my ze sprzedaży, jak np. „Ixi 
70”, proszek „Uni”, a pro
dukcję wielu po prostu ogra
niczymy. *:.

Gorzej jednak, że brakuje 
nam również surowców kra
jowych. Plan miesięczny to 
mit i mrzonka. Prawie każda 
z naszych fabryk co dwa, 
trzy dni koryguje plany. Ni
gdy nie wiadomo co akurat 
przyjdzie następnego dnia, a 
czego zabraknie. W płynie 
„FF” jest np. substancja ak
tywna, która powinna być 
przed użyciem składowana, 
żeby wszystkie zanieczyszcze
nia osiadły na dnie. My tę 
substancję dcstajemy prawie 
zawsze w ostatniej chwili, 
więc prosto z cystern leci na 
produkcję. Potem rezultat jest 
taki, że klient ma osad w bu
telce. Osad ten jest wpraw
dzie absolutnie nieszkodliwy, 
ale nie powinno go być. Ma
my pomysł na rozwiązanie te
go problemu. Można na butel
ce wytłoczyć napis „Przed u- 
życiem wstrząsnąć” albo pro
dukować nieprzezroczyste po
jemniki. Tylko czy to tak po
winno być?

Jak surowiec nie dojdzie na 
tę przysłowiową ostatnią 
chwilę, to się robi kompletny 
klops, bo nie mamy żadnych 
zapasów. V7 I kwartale tego 
roku właśnie z tych powo
dów nie wykonaliśmy planu. 
Gdyby były magazyny, moż
na byłoby w nich jakieś re
zerwy, w postaci gotowych 
wyrobów lub surowców, prze
chowywać. Chociaż też nie za 
dużo, bo obowiązuje nas z 
kolei dyrektywny wskaźnik 
przyrostu zapasów, który by 
nas w tym względzie bardzo 
ograniczał.

RAWDZIWA tragedia jest 
jednak z opakowaniami. 
To wyschnięte mydło, 

wysypujące się proszki, wy
ciekające płyny, szkło w per
fumach — to wszystko wina 
opakowań. Opakowania szkla
ne są beznadziejne, chociaż w 
kraju mamy wszystkie surow
ce. Powierzchnie mają poro
wate, nierówne, z pęcherzyka
mi, łatwo pękają. Ale też 
żadna huta nie chce dla nas 
robić. Każda jest przecież roz
liczana z produkcji na rynek, 
więc tam woli dawać. Nawet 
huta, która specjalizuje się w 
opakowaniach szklanych na 
wyroby kosmetyczne, zaprag
nęła ostatnio robić kieliszki. 
Ubłagaliśmy i na razie zre
zygnowali, ale przecież nie ze 
wszystkimi mamy takie dob
re kontakty.

Kartony też dostajemy złej 
jakości, bo są z papieru ma
kulaturowego. Przez to kar
ton jest mniej wytrzymały na 
zgięcia i bardziej miękki. Nikt
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MOŻE MY 
HODOWAĆ

NA 
WŁASNYCH 
PAS Z ACH

W WAŻNA obserwacja 
produkcji rolniczej w 
Polsce wskazuje na’ ist

nienie rezerw, których wyko
rzystanie zależy od pokonania 
barier organizacyjnych, tech
nologicznych, a nawet psycho
logicznych.

Na przykład bydło mleczne 
i opasy otrzymują systema
tycznie nadmiar białka, nato
miast trzoda chlewna odczu
wa ciągły jego niedobór- 
Zgodnie z szacunkami ogól
nymi, rezerwy białka straw
nego, wynikające z nieprawi
dłowego żywienia bydła i o- 
wiec, ocenia się obecnie na 
ok. 400 tys. ton rocznie a w 
1980 r. wzrosną one do ok. 
500 tys. ton. Jednocześnie, w 
paszach zadawanych trzo
dzie chlewnej brakuje obecnie 
około 580 tys. ton białka 
strawnego, przy czym deficyt 
ten wzrośnie pod koniec bie
żącej pięciolatki do około 
1 min ton.

Odzyskanie rezerw białka 
podawanego nieproduktywnie 
bydłu wymagać będzie: 
© ścisłego dostosowania dy
strybucji pasz treściwych do 
faktycznych potrzeb gospo
darstw, wynikających z reali
zowanego kierunku produkcji 
zwierzęcej @ staranniejszego 
niż dotychczas mieszania pasz

RZECZYWIŚCIE, MOŻEMY!
Doc. dr hab. JANUSZ PALA

w mieszalniach © opracowa
nia nowych receptur dla mie
szalni pasz, ściślej uwzględ
niających zdolność przeżuwa
czy do syntezy białka bakte
ryjnego w żwaczu.

Zasady te wprowadzono z 
doskonałymi wynikami w 
NRD, gdzie od kilku lat pro
dukuje się w skali przemy
słowej granulaty ze słomy 
(pisali już o tym inni auto
rzy w cyklu „ŻiN”). Zgodnie 
z założeniami aktualnie rea
lizowanego planu pięcioletnie
go, granulaty te będą stano
wiły w 1980 r. około 66 proc, 
całej ilości pasz suchych wy
twarzanych w NRD. Ich pro
dukcję podjęto w wyniku ba
dań, które wykazały, że sło
ma może pokrywać około 30 
proc, zapotrzebowania ener
getycznego nawet wysokowy- 
dajnych krów mlecznych. 
Atrakcyjność tej metody po
lega również na tym, że do 
produkcji granulatów wyko
rzystuje się istniejące suszar
nie, co znacznie przedłuża o- 
kres ich pracy.

OWSZECHNIE uznawaną, 
również przez samych rol
ników, rezerwą pasz są u- 

żytki zielone, o czym pisał 
prof. Nowak w nr. 409 „ŻiN” 
z 23 marca br. O istnieniu 
dużych możliwości zwiększe
nia plonu traw świadczy fakt, 
że przeciętne krajowe plony 
siana łąkowego kształtowały 
się w 1975 r. na poziomie o- 
koło 62 g/ha- Podwojenie zbio
rów traw jest możliwe w naj
bliższym czasie, po prawidło
wym zastosowaniu wyższych

dawek nawozów mineralnych, 
a szczególnie azotu.

Setki tysięcy ton białka tra
cimy każdego roku w wyniku 
opóźnionego zbioru traw. Za
wartość tego cennego składni
ka zależy bowiem od fazy 
wzrostu i w warunkach pols
kich, u dobrze ulistnionych 
młodych roślin kształtuje się 
na poziomie 30 proc., by w 
czasie kwitnienia spaść do 
około 10 proc. Skład amino- 
kwasow.y białka traw odpo
wiada na ogół zapotrzebowa
niu zwierząt, lecz jego za
wartość jest odwrotnie pro
porcjonalna do plonu suchej 
masy. Pragnąc więc uzyskać 
maksymalna zawartość białka, 
należy trawy zbierać przed 
kwitnieniem, tj. wówczas, gdy 
mają one- najwyższą wartość 
biologiczną. Ponieważ rośliny 
nie osiągają wówczas maksy
malnych wymiarów, więk
szość rolników zwleka ze 
sprzętem traw do czasu kwit
nienia, kiedy w wyniku szyb
ko postępującego procesu 
drewnienia tkanek, ich war
tość spada dosłownie z dnia 
na dzień.

JEŚLI w warunkach gospo
darstw rolnych metodą 
wprost idealną jest wyt

warzanie sianokiszonek, to w 
produkcji przemysłowej pasz 
warto stosować technologie 
polegające na wytwarzaniu 
koagulatów białkowych z so
ku komórkowego roślin. U- 
rządzenia przewoźne, służące

Fot. CAFdo oddzielania soku z zielo
nek, są obecnie produkowane 
seryjnie przez firmę E. H. 
Bentall w Wielkiej Brytanii 
pod nazwą „Protessor screw 
press”.

Podjęcie produkcji koagula
tów białkowych w skali 
przemysłowej wydaje się o 
tyle opłacalne, że surowcem 
wyjściowym mogą być nie 
tylko młode trawy i rośliny 

motylkowe, lecz wszystkie 
rośliny zielone, łącznie z nie- 
trującymi chwastami, a także 
łęty ziemniaczane, nać mar
chwi, łodygi grochu itp. od
padki roślinne.

Wytłoki, uzyskiwane przy 
stosowaniu wspomnianej te
chnologii, zawierają około 40 
proc, suchej masy, na którą 
składa się aż 15—20 proc, 
białka.

WAŻKIM elementem na
szej bazy paszowej jest 
ziemniak. Źródłem du

żych strat ziemniaka są 
wprawdzie choroby i szkod
niki roślin, lecz największe u- 
bytki powstają wskutek nie
prawidłowego przechowywa
nia kłębów. Rolnicy przeko
nali się, że parowanie kłębów 
ziemniaczanych i ich przecho
wywanie w silosach, a nawet 

dołach wyłożonych folią po
lietylenową, pozwala niemal 
zupełnie uniknąć strat war
tościowych składników po
karmowych, w tym m.in. biał
ka. Jednak ilość kolumn do 
parowania ziemniaków jest
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Ekonomia i okolice

Gdzieś w PL
WOJCIECH KUBICKI

LUBIMY wielkie, zasadnicze 
dyskusje o gospodarce, jej 
modelu, systemie ekono

miczno-finansowym, centraliz
mie lub decentralizacji ttd., 
itp. No i bardzo dobrze, jak 
powiada pewien pisarz, szko
da tylko, że tak mało uwagi 
poświęcamy codziennym dro
biazgom, owym okruchom ży
cia. A z nich przecież utkana 
jest mozaika naszej gospodar
czej rzeczywistości. Bywa 
więc, że z głową w ogólno- 
teoretycznych chmurach — 
nogami wpadamy w oporow- 
ską gnojówkę, w której uto
piło się kilkaset świniaków.

Generalnie np. znana jest 
skłonność naszych jednostek 
gospodarczych i administra
cyjnych do inwestowania, 
czyli wydawania państwowego 
grosza, bez umiaru i zważania 
na efektywność tego procede
ru. W rezultacie co parę lat 
budzimy się z ręką w pusta
wym Skarbie Państwa, musi- 
my rewidować programy, bo 
inaczej rozbuchani inwesto
rzy odjęliby nam ostatnią 
kromkę chleba od ust. Po 
prostu im jest tak łatwiej, 
wygodniej, prościej: zamiast 
coś tam remontować, uspraw
niać, intensyfikować — wy
budują nowe, to i przy oka
zji będzie czym się pochwa
lić. Pewnie, że nie można wi
nić samych inwestorów i trze
ba by się przy tych general
nych rozważaniach przyjrzeć 
jak też np. funkcjonują na
sze banki, a jak funkcjono
wać powinny itd. Ale przecież 
koniec końców w każdym 
konkretnym przypadku, o- 
prócz „modelu ekonomiczne
go”, działa konkretny czło
wiek czy zespół ludzi i od 
ich poczucia odpowiedzialnoś
ci i gospodarności najwięcej 
zależy.

NO więc zobaczmy na ja
kimś przykładzie, jak to 
wygląda w tzw. terenie. 

Nie w wielkiej skali, a właś
nie w małej, codziennej. Po
nieważ modne jest teraz wszy
stko, co związane z motory
zacją, posłużmy się tedy o- 
walną tabliczką z literowym 
skrótem nazwy naszego kra
ju. Mamy więc małe, mniej 
niż pięciotysięczne miastecz
ko. gdzieś w „PL".

W tym naszym miasteczku, 
po niemałych staraniach, zro
biono wreszcie przed chyba 
dziesięciu laty, kawałek po 
kawałku, drogę wjazdową z 
kostki betonowej, zwanej try- 
linką. Reszta ulic pozostała w 
stanie tragicznym, to znaczy 
takim, że w okresie roztopów 
wiosennych grzęźnie się tam 
w błocie do kolan i gdyby 
trzeba było posłać tamtędy 
karetkę pogotowia do chorego, 
to prędzej zobaczyłby świa
tłość wiekuistą niż szpital. Ale 
kostka nie jest dostatecznie re
prezentacyjna i miejscowa 
władza uznała, że naprawdę 
wielki fason to jest dopiero 
asfalt. Co prawda, było ja
kieś zarządzenie żeby trylin- 
ki nie asfaltować, co prawda, 
inne ulice wołały choćby o 
zwykły bruk. Nic to wszystko. 
Wyasfaltowano ową wjazdową 
drogę. To. że wbrew zarzą
dzeniu, że wbrew zdrowemu 
rozsądkowi i — rzecz jasna — 
kosztem jakiejś innej ulicy, 
to już jakoś umknęło uwo
dzę. Teraz daremnie czekają 
na asfaltowanie inne ulice, 
nawet do tego od dawna 
przygotowane, teraz asfalt ob- 
łazi z trylinki i zamiast repre
zentacyjnego wjazdu zrobiła 
się liszajowata kompromi
tacja, ale przecież nic z tego 
nie wynika.

Skoro już o ulicach mowa, 
to wspomnijmy i o tym, że w 
tym naszym przykładowym

miasteczku, wzdłuż kilku ulic, 
na przestrzeni paru kilome
trów porozrzucano betonowe 
krawężniki. Zapewne z za
miarem wkopania ich w zie
mię przy regulacji jezdni. Ale 
po pierwsze, zrzucono je tak 
niechlujnie, że spora ich część 
popękała na kawałki lub straci
ła krawędzie, a po drugie skoń
czyło się lato, potem jesień, 
zima, no i mamy już wio
snę — a te krawężniki leżą 
dalej. Kiedy przysypał je 
śnieg, kilka osób potłukło się, 
zawadzając o te betonowe za
walidrogi na nieoświetlonych 
ulicach, i to był jedyny rezul
tat. Krawężniki są z betonu, 
którego najważniejszym
składnikiem jest cement. Otóż 
więc, ileś tam ton cementu 
bezmyślnie wyrzucono na uli
ce, równocześnie zaś dla iluś 
tam ludzi zabrakło w tej sa
mej okolicy cementu na dam
ki jednorodzinne czy wiejskie 
budynki gospodarcze. Ze co, 
że się jeszcze te krawężniki 
wykorzysta? Ale przez rok ten 
społeczny majątek nie służył 
niczemu, choć przy lepszej go
spodarności przecież mógł.

ALBO weżmy gastronomię. 
Restauracja w stoczonej 
grzybem drewnianej bu

dzie, kawiarni z prawdziwe
go zdarzenia wcale nie ma, co 
więc postanawia miejscowa 
władza razem ze „Społem"? 
Oczywiście, budować nowe. A 
że w parku stoi wspaniały o- 
biekt, niegdyś mieszczący 
przepiękną kawiarnię i re
staurację, z tarasami i ogro
dem, nie mówiąc o całym ku
chennym zapleczu? To niech 
stoi. „Społem” prowadzi w 
nim ośrodek szkoleniowy. Z 
nowym ośrodkiem ciężko by
łoby się wcisnąć do planu in
westycyjnego^ natomiast re
staurację i kawiarnię dla po
zbawionego gastronomii mias
teczka przecież, każdy rozu
mie, trzeba budować.

Zupełnie jak obiekty kultu
ralne. Przez kilkadziesiąt lat 
służył miastu ośrodek kultu
ralny kolejarzy — z kinem, 
salami klubowymi itp. Ale 
miasto grosza w ten interes 
nie wkładało, kolejarzom zaś 
w końcu musialo się znudzić 
dokładanie do placówek, które 
głównie nie im służą. Wobec 
tego jaka była pierwsza pro
pozycja miejscowych gospo
darzy? Ano, budować nowy o- 
środek kulturalny. Zapanowa
ła kompletna konsternacja, 
kiedy ktoś nieśmiało wtrącił, 
że może by tak najpierw po- 
reperować rynny w ośrodku 
kolejarskim...

I tek życie się toczy. Jakąś 
ulicę przygotowano do asfal
towania, ale nie zagwaranto
wano wylania asfaltu, więc 
podkład przez jesień, zimę i 
wiosnę tak rozjeźdżono, że 
pewnie trzeba będzie robić od 
nowa. Zbudowano pawilonik 
handlowy, ale nie zapewnio
no personelu, więc poza tym, 
że ów budyneczek wnoszono 
mniej więcej tyle samo czasu 
co hutę „Katowice”, to jesz
cze potem stał on prawie rok 
nie używany. Ale wybudowa
no, więc sukces. W ogóle suk
cesem jest wydanie państwo
wej forsy. I to możliwie jak 
najwięcej. Stąd zapewne ten 
dumny meldunek sprzed chy
ba dwóch czy trzech lat: — 
mieliśmy, obywatele, zaplano
wane na remont domu dla 
biblioteki 160 tysięcy, ale u- 
dało nam się wydać przeszło 
430 tysięcy cirka... Potem jesz- 
cześmy, cirka, przedstawili to 
jako czyn, cirka społeczny, 
ale to już cirka inny temat...

I taką mając cirka gospo
darność, nie możemy jakoś 
wyjść, cirka, na swoje.
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i kosmetyków zaliczanych do 
bubli wynosiła 150 min zł.

Do tego rachunku strat na
leży również dodać koszty na
praw i straty jakie wynikły z 
tytułu obniżenia cen czy też 
złomowania. Trzeba było do 
tego marnotrawstwa dołożyć 
łącznie 433,4 min zł. Przy tym 
na złom poszły wyroby o war
tości 23,8 min zł.

Jeszcze w końcu ubiegłego 
roku w magazynach i skle
pach straszyły wyroby napra
wione o obniżonej cenie — 
wartości 159/7 min zł. Nie
które z tych towarów mogą 
spokojnie doczekać końca na
szego stulecia obrastając pa
tyną czasu.

NIE sposób poddać ocenie 
jakościowej w handlu 
każdy transport węgla, 

każde naczynie kuchenne, fla
konik perfum, odbiornik te
lewizyjny, wirówkę elektry
czną, czy też partię mydła 
Służby odbioru jakościowego 
handlu kontrolują więc otrzy
mywane z przemysłu towary 
metodą reprezentatywną. Trze
ba • to mieć na uwadze przy 
zestawianiu wartości towarów 
zakwestionowanych przez han
del z procentem braków wy
kazywanych przez przemysł.

W roku 1977 służby odbio
ru jakościowego handlu za
dały sobie trud i zbadały 
wyroby przemysłu chemiczne
go wartości 23,8 mid zł. Oka
zało się, że towary wartości 
712,2 min zł nie nadawały się 
do sprzedaży. Przy czym pro
cent towarów złej jakości 
zwiększył się w 1977 r. w po
równaniu z sytuacją z roku 
1976.

Kontrolerzy ujawnili ze
psute nawozy za 14 min zł. 
Mokry i zbrylony nawóz do
starcza Fabryka Nawozów Fo-

LINIA OBRONY
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

jednak nie obciąża za to wi
ną przemysłu papierniczego, 
tylko wszystkie pretensje kie
ruje się do nas, bo zawsze bi- 
je się rego ostatniego z sze
regu. Teoretycznie, oczywiście, 
moglibyśmy tego kartonu nie 
przyjąć. Tyle, że wtedy nie 
damy proszków na rynek, a 
w końcu będziemy musieli 
zatrzymać produkcję. Zresztą 
karton jest materiałem defi
cytowym i jak byźmy robili 
szum przy odbiorze każdej 
partii, to by nas dostawcy do 
prostu skreślili z listy. I w do
datku formalnie byliby w po
rządku, bo dostarczaliby peł
ne partie towaru innym klien
tom, którzy wzięliby wszystko 
z pocałowaniem ręki. Żaden 
zakład w Polsce nie chce za
trzymać produkcji. Zresztą 
na to nie może sobie pozwo
lić żaden trzeźwo myślący 
dyrektor.

Czasem potrzebne są nam 
na opakowania kolorowe na
lepki, etykietki, nadruki. Kie
dyś zawsze chętnie robiły 
nam to zakłady spółdzielcze. 
Teraz za nic nie chcą, bo też 
wolą dawać towary bezpo
średnio na rynek. Rezultat 
będzie taki, że nasze opako
wania stracą na atrakcyjnoś
ci, staną się szare i bezbarw
ne. Argument, że opakowany 
kosmetyk z nalepką też tra
fia na rynek, nikogo nie prze
konuje. Zarządzenie jest za
rządzeniem.

Albo taka sprawa. Dosta
waliśmy jeszcze do niedawna 
bardzo dobre kartoniki z Ra
ciborza po 1,20 zł sztuka. Dzi
siaj zawiadomili nas, że będą 
przysyłać gorsze, po 1,80 zł. I 
co z tym zrobić? Trzeba przy
jąć do wiadomości.

Co do opakowań plastyko
wych, to też różnie bywa. Po
listyren i polietylen sprowa
dza się głównie z importu, 
więc przeważnie ich brakuje.

BRAKOROBY
sforowych w Gryfowie 1 w 
Luboniu koło Poznania. Nato
miast Zakłady Nawozów Fo
sforowych w Gdańsku wysy
łają superfosfat w porwanych 
i porozklejanych workach. Po
dobnie Zakłady Chemiczne 
„Police”.

Analizy służby odbioru ja
kościowego CZSS „Społem” 
skłaniają do wniosku, że na 
skutek przede wszystkim nie
właściwego opakowania znisz
czono mydła, proszków i pły
nów do prania za ponad 106 
min zł. Zareklamowano w 1977 
roku mydło do pralek „As" 
z Zakładów Chemii Gospo
darczej „Pollena” wartoś
ci 1,1 min zł. Przyczyny? Po
pękane pokrywki, wyciekają
ca z opakowania pasta lub 
mydło wyschnięte na kamień.

Fabryka Kosmetyków „Pol- 
lena-Uroda” w Warszawie do
starcza płyn „FF” w popęka
nym opakowaniu i z zanie
czyszczeniami. Zareklamowa
no towar wartości 1,8 min zł.

Wydawać by się mogło, że 
środki piorące, a w tym myd
ło, z natury rzeczy powinny 
być czyste. Jednak nie to, któ
re produkują Zakłady Chemii 
Gospodarczej „Pollena” we 
Wrocławiu, Stargardzie Szcze
cińskim czy w Nowym Dwo
rze. Kontrolerzy natrafili na 
partie mydeł zanieczyszcza
nych, brudnych, zdeformowa
nych, chropowatych, o mniej
szej masie. Jakby się już w 
fabryce wymydliło, tylko do 
czyjej kieszeni?

Wybrakowane wyroby che
mii gospodarczej oceniono w 
roku ubiegłym na 13 min zł. 
W tym płyn „Nefryt” z Za
kładów Chemii Gospodarczej 
„Pollena-Strem”, wartości o-

TAK naprawdę, to tych re
klamacji nasze zakłady 
wcale nie mają tak dużo. 

W skali całego Zjednoczenia, 
w roku 1976 wskaźnik wynosił 
0,5 proc., w roku 1977 — 0,41 
proc. Cóż to jest np. 26 tys. 
zareklamowanych tubek pasty 
do zębów w stosunku do 100 
milionów produkowanych 
rocznie. Zresztą bywa i tak, 
że handel przyzwyczajony do 
tego, że my realizujemy zwy
kle, 30, 90 procent jego zamó
wień, zamiast 100 proc, za
mawia 120 albo 130. A czasem 
zdarza się, że my takie właś
nie zamówienie w pełni zrea
lizujemy. Wówczas handel 
szuka dziury w całym i tylko 
patrzy co by tu zakwestiono
wać, bo nie jest stanie ani 
przyjąć, ani sprzedać całej 
dostawy. Nie mówimy, że 
wszystkie reklamacje są nie
słuszne. Np. niedowaga w 
kartonach proszków 'produko
wanych w Nowym Dworze to 
jest fakt. Załoga tam nowa, 
jeszcze niezdyscyplinowana. 
Zwróciliśmy jako Zjednocze
nie uwagę, żeby dyrekcja 
sprawy dopilnowała. Aż tu 
trzy dni temu dowiadujemy 
się, że zamiast 1000 ton sub
stancji pakowaczka w No
wym Dworze dostaje 1120. I 
ma pakować nie według nor
my po 600 gramów’, tylko 660. 
Więc nawet jak się trochę po
myli, to reklamacji nie będzie. 
To my im w tym Nowrym 
Dworze powiedzieliśmy, czy 
wyście zwariowali? Tyle 
proszku za darmo. To nie 
jest żaden sposób.

gółem L3 miń zł i płyn do 
mycia „Tip-Top” wartości 1,2 
min zł. Stwierdzono, że po
nad 120 tys. butelek jest nie
szczelnych, popękanych; z o- 
sadem na dnie.

Do niszczenia surowców — 
często importowanych — 
przyczyniły się zakłady wy
twarzające kosmetyki i perfu
my. Zareklamowano w 1977 
roku tych wyrobów o war
tości 78,2 min zł. Przy czym 
W tej dziedzinie wytwórczoś
ci zwiększył się, w porówna
niu z rokiem poprzednim, u- 
dział wyrobów wadliwych.

Placówki CZSS „Społem” 
zakwestionowały znaczne iloś
ci wody kolońskiej „Cezar” z 
Katowickich Zakładów Che
mii Gospodarczej „Pollena” 
za ponad 700 tys. złotych. 
Woda z tej fabryki stanowiła 
koktajl z okruchami szkła, a 
naczynia miały popękane na
krętki.

FABRYCE Kosmetyków 
„Pollena-Miraculum” w 
Krakowie zakwestionował 

handel dezodoranty o war
tości 714 tys. złotych, la
kiery do włosów za 823 tys. 
zł i inne wyroby, ogó
łem warte 1,6 min zł. W 
marnotrawstwie cennych su
rowców, w złej jakości wyro
bów celowała w roku ubieg
łym Fabryka Kosmetyków 
„Pollena-Lechia” w Poznaniu, 
skoro handlowcy uznali za 
nienadające się do sprzedaży 
33 partie różnych wyrobów, w 
tym ponad 26 tys. sztuk opa- 
kowań z płynem do włosów 
„L-102” oraz 26,5 tys. tubek 
pasty do zębów, która wyle
wała się z nich i zawierała 
zanieczyszczenia, od których

My, jako firma, naprawdę 
nikogo nie chcemy oszukać. 
Np. niedowagi nigdy nie zda
rzają się w Poznaniu, Byd
goszczy, Raciborzu. Tam zało
ga jest stara, odpowiedzialna 
i ma poczucie więzi z zakła
dem. Taki robotnik w „Lechii” 
utożsamia się ze swoją firmą, 
wie, że jego wyroby mają dob
rą markę i chce ją podtrzy
mać. W innych zakładach 
jest nieco gorzej, nie ma tej 
chęci współdziałania. Tylko 
raczej przekonanie, że robią co 
im każą.

Klienci myślą także często, 
że nasze wyroby są za drogie, 
że nabijamy sobie kabzę. A 
nawet oszukujemy r.a ce
nach, zawyżając je niewspół
miernie do w’artości. Tymcza
sem na 1000 wyrobów „Polle
ny” 240 to artykuły deficyto
we. Czyli takie, których ce
na zbytu jest niższa od kosz
tów własnych. Np. krem „Sa
wa”, który wydaje się bardzo 
kosztowny, bo jego cena wy
nosi 100 zł, w tym roku stał 
się deficytowy. Surowce prze
cież drożeją na całym świę
cie.

Wszyscy żądają od nas ja
kości. Gdybyśmy jednak dali 
na rynek, powiedzmy, tylko 
mydło luksusowe, bez zanie
czyszczeń, to musiałoby go 
być co najmniej połowę 
mniej,, bo na tyle starczyłoby 
surowca. I tak jest ze wszyst
kim. A przecież nas tak samo 
jak wszystkie zakłady w Pols
ce rozlicza się z ilości. Poza 
tym, czy możemy sobie po
zwolić by na rynku było 
wszystkiego mniej niż jest?

KRYSTYNA LUBELSKA

można było straćić hie tylko 
zęby.

Pierwsze miejsce w niszcze
niu kosmetyków — już w 
trakcie produkcji — zajęła 
„Bytdchemia”, należąca do 
Katowickich Zakładów Che
mii Gospodarczej „Pollena”. 
Na skutek takich wad, jak 
zanieczyszczenia, osad, nie
właściwe opakowania oraz 
niedowaga — zwrócono do
stawcy towar za blisko 5 min 
zł.

Nie lepiej przedstawia się 
wykorzystanie surowców i 
ludzkiej pracy w przemyśle 
tworzyw sztucznych. W opinii 
najbardziej kompetentnej, bo 
odbiorcy tych produktów, 
wadliwość wyrobów w roku 
ubiegłym nie zmniejszyła się. 
Była taka sama jak w 1976 
roku. Handel zakwestionował 
wyroby z tworzyw sztucznych 
o ogólnej wartości 62 min zł, 
z czego całkowicie sknocone 
wyroby oceniono na 44 min 
zł.

Czego tu nie ma wśród ze
psutych wyrobów? Osączarki 
do owoców, mydelniczki ła
zienkowe, tace, wkładki sede
sowe. Wszystko to rodem z 
zakładów „Gamrat-Erg” w 
Brzozowie. Było tego towaru 
za ponad milion złotych.

Badania jakości towarów w 
handlu wykazały niezbicie, że 
nastąpił także dalszy regres, 
pogorszenie w produkcji obu
wia gumowego. Placówki i in
stytucje handlowe poddały 
analizie jakościowej te wyro
by o wartości 2,1 mid złotych 
i z tych partii zakwestionowa
no obuwie gumovre wartości 
ponad 87 min zł. Były to wy
roby droższe od poprzednio 
wytwarzanych przez zakłada 
przemysłu gumowego „Stomil”
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Zaopatrzenie wsi w winię od
bywa się obecnie w ponsd 
80 proc, przy wykorzystaniu 
wód podziemnych. Jak podaj* 

GUS 72,5 proc, ogółu gospo
darstw (co stanowi około 2,5 
miliona) eserpie wodę ze stud
ni kopanych. Zależnie od rejo
nu kraju studnie gospodarskie 
mają zróżnicowaną głębokość — 
od kilku metrów w Polsce 
środkowej i północnej do czter
dziestu kilku metrów na Łu- 
belszczyźnie, a miejscami na
wet d<v sześćdziesięciu metrów 
np. W1 Górach Świętokrzyskich. 
Pora tym są rejony, gdzie bu
dowa geologiczna jest bardzo 
skomplikowana, a warunki hy
drogeologiczne niekorzystne. 
Tani gospodarstwa stale nie 
mają wody. Obiektów takich 
według wyżej wymienionego 
opracowania jest w kraju po
nad 69 tys., a w około 39 ty*, 
gospodarstw brak wody wystę
puje okresowo.

Planowane zamierzenia Inten
syfikacji produkcji żywnościo
wej pociągną za sobą znaczny 
wzrost poboru wody przez rol
nictwo. Intensyfikacja hodowli 
możliwa jest tylko przy dob
rym zaopatrzeniu gospodarstwa 
w wodę. Spowoduje to kilka
krotne zwiększenie zużycia wo
dy w stosunku do dotychczaso
wego.

Rozwój sadownictwa i warzy
wnictwa spowoduje konieczność 
stosowania na szeroką skalę de
szczowni i innych systemów 
nawodnień. Nawadnianie przy
spieszy również wyczerpywa
nie zasobów przypowierzchnio
wych zbiorników wód podzie
mnych, zlewni rzecznych. Jeśli 
uwzględni się przy tym rozwój 
melioracji wodnych w zakresie 
drenowania, a więc odwodnie
nia, to może okazać się że od
pływ podziemny będzie prze
wyższać występujące dotych
czas naturalne infiltracyjne za
silanie zasobów wód podziem
nych strefy intensywnej wy
miany. Spowodować to może 
znaczne zubożenie zasobów wo
dnych w kraju. Również zasila
nie podziemne rzek ulegnie zna
cznemu zmniejszeniu, a gwa

W Łodzi 1 Grudziądzu, ale 
znacznie gorsze, bo nie miały 
właściwego koloru, były nie
równe i z pęcherzami, źle 
sklejone, miejscami bez lakie
ru lub z zaciekami lakieru. 
Wiele par takiego obuwia 
miało wewnętrzne zgrubienia.

Skąd się bierze takie wiel
kie marnotrawstwo surow
ców i materiałów, zamienianie 
ich w bezużyteczne produkty?

Przyczyn jest sporo i w 
tym artykule nie sposób ich 
nawet w części wymienić. 
Przede wszystkim jednak po
wodem jest kult ilości w prze
myśle. Ważne, aby było dużo 
ton czy sztuk wyrobów 1 war
tość globalna szła W górę, a 
ich własności użytkowe, 
trwałość, estetyka, jakość — 
to wyłącznie deklaracje, tema
ty posiedzeń w fabrykach, 
zjednoczeniach i resortach. W 
konsekwencji, nie ma do ko
go mieć pretensji za zmarno
wane miliony, za dostarczanie 
bubli na rynek.

Sądzę, że w tej sytuacji za
sada bata i marchewki była
by najbardziej wskazana. Jak 
można z czystym sumieniem 
dostarczać perfumy z okru
chami szkła, kalosze gumowe 
z dziurami czy mydło z pias
kiem? Tych, którzy dobrze 
produkują, nie niszczą mate
riałów, trzeba nagradzać, a 
tych którzy beztrosko psują, 
markując pracę, trzeba po 
prostu karać. Przy tym naj
wyższa pora skończyć z mi
tem przyczyn obiektywnych. 
Zakład-brakorób najchętniej 
sięga po „obiektywne” argu
menty na obronę swojego par
tactwa.

Pogoń wyłącznie za ilością 
musi się odbić na jakości. 
Oba cele są ważne i można 
je pogodzić nadając im rów
norzędną rangę, ale w rzeczy
wistości gospodarczej, a nie 
na papierze.

TADEUSZ PODWYSOCKI

rantowane przepływy niżówko- 
we mogą okazać zię za niskie 
przy obecnie stale wzrastają
cym zanieczyszczeniu rzek dla 
zachowania w nich życia.

Planowany w najbliższym 
dziesięcioleciu rozwój zaopa
trzenia wsi w wodę zakłada na 
1985 rok pobór 523 min metrów 
sześć, rocznie. » więc o około 
186 proc, więcej nil w 1968 ro
ku. Do pokrycia tego zapotrze
bowania przewiduj* się rozbu
dowę ujęć wód podziemnych ja
ko bardziej uzasadnionych eko
nomicznie od rozbudowy ujęć 
wód powierzchniowych. Wpły
wa na to fakt, że wody podzie
mne nie. wymagają tak wielu 
procesów uzdatniania^ jak wody 
powierzchniowe, krótsza jest 
droga ich prowadzenia do gos
podarstw. a często koszt ujęcia 
wód podziemnych jest niższy 
niż budowa zbiornika wody po
wierzchniowej. Przy tak rysu
jącym się problemie zapotrze
bowania i kierunkach gospoda
rowania w rolnictwie wodą, za
równo powierzchniową jak i 
podziemną w zlewniach rzecz
nych, a więc w strefie intensy
wnej wymiany, konieczne staje 
sie ustalenie zasobów dynami
cznych wód podziemnych, tj. 
ilości wody podziemnej, która 
przepływa przez masyw skalny 
od obszaru zasilania do obszaru 
drenażu.

Badania nad kompleksowym 
wykorzystaniem wód, prowa
dzone w ostatnich latach głów
nie we Francji, Hiszpanii, 
Związku Radzieckim 1 Stanach 
Zjednoczonych xvykazały, że 
wody powierzchniowe i wody 
podziemne zlewni rzecznych sta
nowią jeden spójny system i 
tylko tak mogą być rozpatry
wane. Stąd też i u nas wynika 
konieczność stosowania więk
szej integracji badań oraz op
racowań hydrologicznych i 
w określonych jednostkach ob
szarowych.

Ten ważny postulat zgłasza 
doc. dr liab. Regina Pożniak w 
marcowej GOSPODARCE WO
DNEJ.

CZYTACZ

a

SZKODA STALI
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

celom zużycie stali jest bar
dzo zróżnicowane. I tak, w 
projektach wiat zużycie stali- 
wynosi od" 29 do 67 kg na 
metr kw, w halach fabrycz
nych (bez transportu) od 30 
do 180 kg na m kw„ a w ha
lach z transportem podpartym 
różnice wahają się od 70 do 
300 kg na m kw.

Budownictwo w 1972 roku 
zużyło na wszystkie cele 140 
min ton różnych materiałów. 
Czy można w nieskończoność 
mnożrć te wskaźniki? Stoimy 
już dziś przed barierą mate
riałową (stal, dobry cement!) i 
transportową. Wyjściem może 
być rewizja projektów, stoso
wanie innych rozwiązań, lżej
szych, bardziej wytrzymałych 
materiałów, co zależy zarówno 
od samych projektantów, jak 
i od podaży tych materiałów 
przez przemysł materiałów 

' budowlanych, hutnictwo, che
mię itd. Ciężar 1 metra sześć, 
budynku mieszkalnego wynosi 

w Polsce 350—700 kg, nato
miast w krajach o przodu
jącej technice 150—250 kg. 
Bierze się to stąd, że stosuje 
się najczęściej betony niż
szych gatunków, co przy u- 
źyciu stali o niższych włas
nościach wytrzymałościowych 
daje tak wysokie wskaźniki 
zużycia jednostkowego.

Budownictwo zużywa rocz
nie prawie 2 min ton wyro
bów hutniczych. W porów
naniu z rokiem 1970 ich zu
życie wzrosło prawie 2,8 ra- 
za. Przeliczając na 1 m sześć, 
przekazanych do użytku bu
dynków, w roku 1970 zużyto 
4,8 kg stali, a w roku 1976 
wskaźnik ten zwiększył się 
ponad dwukrotnie, do 10.1 kg 
stali. W tym samym czasie 
zużycie cementu zwiększyło 
się z 34 do 56 kg na 1 m sześć, 
budynków-.

Jako przykład niezrozumia
łego wręcz .rozrzutu” w ma
teriałochłonności można podać 
różnice ciężaru budynków 
wznoszonych w różnych wa
riantach systemu wielkiej pły

ty. I tefc, w budynkach sy
stemu W-70 — lm sześć, wa
ży 430 kg, systemu OW-T — 
395 kg, a tzw. płyty szczeciń
skiej — aż 627 kg. Założone 
już w katalogach zużycie stali 
zbrojeniowej waha się — w 
zależności od systemu — od 
23,10 do 28,96 kg na m sześć., 
a więc już z góry zakładana 
różnica zużycia wynosi ok. 25 
proc.

Z przytoczonych przykła
dów jasno wynikają możliwo
ści oszczędzania, które znaleźć 
można w samym budownic
twie już na etapie projekto
wania. Racjonalne zużycie 
materiałów’ w samym proce
sie produkcji np. w fabry
kach domów, na placach bu
dowy wydaje się zjawiskiem 
wtórnym, choć nie do baga
telizowania. Nie jest dla nas 
obojętne, ile mieszkań potra
fimy zbudować z materiałów, 
którymi dysponujemy. Miesz
kań potrzeba coraz więcej — 
obecna rozrzutność materiało
wa w budownictwie jest na 
dłuższą metę nie do przyjęcia.

Dlatego też liczną kadrę na
ukowców budownictwa, pro
jektantów i konstruktorów 
należy zobowiązać do upo
rządkowania tych spraw. Jest 
to zadanie resortu budownic
twa, którego nikt nie zwolni 
z tego obowiązku. Inni pro
ducenci, a przede wszystkim 
hutnictwo powinno znajdować 
się pod stałym naciskiem wy
magań budownictwa, by do
starczało coraz bardziej wy
trzymałych gatunków stali. A 
jak wiemy, w praktyce r.ie 
zawsze tak bywa.

„Produkcja” wiórów 
wciąż gnębi

Kolejnym źródłem poprawy 
efektywności wykorzystania 
stali jest przemysł elektroma
szynowy i cały przemysł me
talowy. Sama tylko produkcja 
przemysłu elektromaszynowe
go zużywa rocznie ponad 10,5 
min ton wyrobów’ hutniczych. 
Średni wskaźnik ich wyko
rzystania wynosi 78.2 proc., 
co oznacza, że na każdą tonę 
■wyrobów’ przemysłu elektro
maszynowego zużywa się 
przeciętnie 1280 kg wyrobów 
hutniczych. Z każdej więc to

ny produkcji „uzyskuje się” 
280 kg odpadów, przeważnie 
w postaci wiórów z obróbki 
mechanicznej skrawaniem. 
Corocznie zatem powstaje 
tych odpadów blisko 2,3 min 
ton. Poprawa wskaźnika wy
korzystania materiałów hutni
czych tylko w tym jednym 
przemyśle o 1 punkt dałaby 
zmniejszenie zużycia o 134 
tys. ton rocznie. Taka jest 
skala rezerw do wykorzysta
nia!

Oto kolejny przykład. Z 
inicjatywy Komitetu Woje
wódzkiego PZPR, w 20 zakła
dach przemysłu elektromaszy
nowego woj. katowickiego 
przeprowadzono badania stop
nia zużywania wyrobów hut
niczych. Okazało się, że rocz
nie zużywają one ogółem 347 
tys. ton, co stanowi 3,2 proc, 
zużycia krajowego. Na 5700 
szt. produkowanych w tych 
zakładach elementów, 9 proc, 
ma tzw. uzysk poniżej 45 
proc. — reszta to odpady. 
Gdyby konstruktorzy i tech
nolodzy potrafili podnieść u- 
zysk do 75 proc., wtedy zuży
cie wyrobów hutniczych mo
żna byłoby obniżyć o 5600 
ton. Gdyby zaś udało się to 
zrobić w skali kraju — rocz

ny efekt zmniejszenia zużycia 
stali sięgnąłby ok. 200 tys. 
ton.

Co robić, by zmniejszyć 
„produkcję” wiórów i odpa
dów podczas obróbki? Trzeba 
sięgać po znane w świecie no
woczesne technologie — po 
obróbkę plastyczną metali 
(tłoczenie, kucie). Analiza 
wartości wykazuje, że zastą
pienie obróbki skrawaniem 
obróbką plastyczną, i to po
przez zastosowanie osiągal
nych w naszych warunkach 
technologii, można powięk
szyć uzysk materiałów o 30 
proc., a pracochłonność obni
żyć nawet o połowę. Niestety, 
mimo wyraźnych korzyści ob
róbki plastycznej, nadal w 
Polsce preferowana jest i roz
wijana materiałochłonna ob
róbka skrawaniem. Dowodem 
tego jest stale malejący u- 
dział obrabiarek „plastycz
nych” w ogólnej produkcji u- 
rządzeń obróbczych. Spadł on 
mianowicie z 12,2 proc, w 
1965 roku do 7,9 proc, w 1975 
roku. Niestety, zainteresowa
nie obróbką plastyczną, mimo 
zaleceń jej rozszerzania, w 
naszym przemyśle rośnie bar
dzo powoli. Zawiesiła np. swą 
działalność komisja rządowa, 

powołana do ustalenia kie
runków rozwoju produkcji u- 
rządzeń do obróbki plastycz
nej — należałoby ją reakty
wować.

O powyższych sprawach 
mówi się u nas od lat, a po
stęp jest niewielki. Czas 
przejść do zdecydowanego 
działania. Rzecz przy tym nie 
tylko w technologii.

Nasze maszyny i urządze
nia są z reguły za ciężkie, 
przestarzałe konstrukcyjnie. 
Zainteresowanie naszych kon
struktorów nowoczesnym i 
lekkim projektowaniem jest 
znikome. Tradycjonalizm i 
wygodnictwo powodują, że 
bez uzasadnienia techniczne
go, nie mówiąc już o ekono
micznym, szereg wyrobów 
konstruuje się praco- i ma- 
teriałochłonnie.

Znów sięgnijmy do przykła
dów.

Stosowane u nas wózki do 
wagonów czteroosiowych są 
cięższe od używanych pow
szechnie w kolejach zachod
nioeuropejskich o 492 kg, co 
zwiększa ciężar wagonów o 
984 kg. Poza marnotraw
stwem stali, ponosimy także



Materiały dla budownictwa HALSZKA BUCZYŃSKA

FAKTY, NADZIEJE I ZŁUDZENIA
W Gliwicach odbyta cię ważna sesja naukowa, pierwsza z pla

nowanych corocznych — na temat materiałów budowlanych: 
„Surowce — nowe technologio — nowe materiały”. Gdy dosta
łam do ręki starannie wydany tom, zawierający ponad 50 refe
ratów naukowych i komunikatów, liczący ponad 350 stron drob
nego druku, nie byłam pewna, czy potrafię przystępnie zrelacjo
nować osiągnięcia zaplecza naukowo-badawczego budownictwa. 
A dotyczyły one jedynie trzech grup zagadnień: betonów i kru
szyw, materiałów izolacyjnych, przemysłu szkła 1 ceramlkE Do
piero klarowny wykład prof. L. Kalkowskiego („Problemy ma
teriałów budowlanych w polityce technicznej resortu budowni
ctwa") pozwolił ml na lepsze zrozumienie tych zagadnień.

LAICKIE pióro dzienni
karskie drży przed pod
jęciem tego tematu. 

Przecież lista surowców, ma
teriałów i wyrobów powsze
chnie używanych w budow
nictwie polskim zamyka się 
liczbą 1200. Krajowa Narada 
Producentów Materiałów Bu
dowlanych jednoczy 36 zjed
noczeń 7 resortów, produku
jących na rzecz budownict
wa. Co pewien czas obiegają 
prasę nowinki o jakichś nie
słychanie interesujących no
wych materiałach, których pó
źniej na rynku nie znajdzie- 
my śladu, gdyż „od pomysłu 
do przemysłu" droga u nas 
wciąż bardzo daleka, na co 
dzień budujemy wciąż Pols
kę betonową. Czy aby dość 
„nowocześnie betonową”?

Jak więc budujemy i z 
czego? Z czego budować bę
dziemy fabryki, domy i szpi
tale, hotele i chłopskie zagro
dy w najbliższych latach?

POWSZECHNIE wiadomo, 
że do końca planu pers
pektywicznego (1990) bu

dować będziemy głównie z 
prefabrykatów betonowych 
(chociaż np. bydło i trzoda źle 
się w nich hodują). Tyle, że be
ton betonowi nierówny. Budu
jemy za ciężko i mimo wszyst
kich dotychczasowych zarzą
dzeń i apeli, w ciągu ostat
nich lat budownictwo prze
mysłowe zostało „odchudzo
ne” mniej więcej o 10—12 
proc., zaś budownictwo mie
szkaniowe zaledwie o 5 proc, 
(choć tutaj właśnie tkwią 
największe rezerwy — przy 
zastosowaniu nowoczesnych 
materiałów).

Beton to cement i kruszy
wo. W produkcji cementu 
stolmy dobrze pod względem 

ilości, nawet w porównaniu z, 
bogatymi, wysoko rozwinię
tymi krajami. Niestety są to 
cementy niższych marek, a 
sama technologia dość prze
starzała (nie tylko w RFN, 
ale i w NRD bardziej nowo
czesną metodą „suchą” wyt
warza się obecnie 85—90 proc, 
cementu, u nas — mimo ko
nieczności oszczędnego zuży
cia paliw — dopiero w 1935 
r. osiągniemy 45 proc.).

Kruszywa. Wydawało się 
przed kilkudziesięciu laty, że 
mamy niewyczerpane ilości 
złóż. Dzisiaj, gdy budujemy 
kilkanaście razy więcej, a 
chcemy budować coraz szyb
ciej i nowocześniej, jednym z 
zadań chwili jest produkcja 
kruszyw uszlachetnionych, 
lżejszych, zapewniających lep
szą jakość betonu, mniejszy 
ciężar, a przede wszystkim 
zużywających surówce nowe 
(np. łupki, bazalty) czyli od
pady przemysłowe. Bo geogra
fii surowcowej w kraju się 
nie zmieni, a tak się składa, 
że tylko w obydwu makrore
gionach południowych są po
ważne złoża surowcowe. Jak 
wozić te miliony ten pokru
szonych minerałów na budo
wy w drugim końcu kraju? 
W bieżącym roku zadania 
przewozowe budownictwa się
gają niewyobrażalnej liczby 
tysiąca milionów ton. Stąd bez 
przerwy ponawiane apele o 
wykorzystywanie surowców 
miejscowych nabierają specy
ficznego posmaku dla każdego 
z 49 województw: ćhcesz bu
dować szybko — szukaj u sie
bie choćby części materiałów 
budowlanych, bo „z centrali” 
trudno je byłoby nawet przy
wieźć. Z produkcją uszlachet
nionych kruszyw jesteśmy na 

początku drogi. Dopiero w la
tach 1985—90 połowa wytwa
rzanych kruszyw będzie uszla
chetniana, choć badania obec
nie prowadzone, a nawet 
wdrażane stwarzają wiele na
dziei na przyszłość.

Polska „stoi na glinie", ale 
nasz przemysł ceramiczny na
leży do najbardziej zaniedba
nych, ustępując Hiszpanii, 
Italii, Czechosłowacji i NRD. 
Lepiej jest w przemyśle 
szklarskim, a niektóre asor
tymenty mają dobrą markę 
za granicą. Niestety, wciąż 
jest ich za mało, a w wy
robach masowych (zresztą nie 
tylko w tym przemyśle) nie 
zawsze utrzymuje się dobry 
paziom jakości

Ogólnie rzecz biorąc, w 
ostatnich siedmiu latach 
wzrost produkcji materiałów 
budowlanych jest ponad dwu
krotny, ale bardzo nierówno
mierny. Mamy np. trzykrotny 
wzrost produkcji wełny mine
ralnej (dobry materiał izola
cyjny i wypełniający), tyle że 
startowaliśmy z tą wełną nie
mal od zera. Przeszło dwa ra
zy wzrosła ilość produkowane
go kruszywa, półtora raza 
ilość cementu oraz elementów 
betonowych. Na rozwój pro
dukcji materiałów budowla
nych wydano dotychczas blisko 
95 mld zł, a to przecież nie 
koniec, ale początek inwesty
cji własnych. Z nowoczesno
ścią tych wyrobów nie wszę
dzie jest jednak najlepiej. W 
przemyśle cementowym np. 
tylko 15 proc- produkcji po
chodzi z zakładów starych, re
szta z nowych, ale w przemy
śle ceramicznym, tak ważnym 
dla budownictwa jednorodzin
nego, a także inwentarskiego i 
mieszkaniowego na wsi — tyl
ko 25 proc, produkcji pochodzi 
z nowoczesnych zakładów, 
zbudowanych w ciągu ostat
nich lat!

PRZYZNAĆ trzeba, że ostat
nie lata zaowocowały w 
zapleczu badawczym resor

tu wieloma cennymi rozwią
zaniami. Wdrażanie ich do 
produkcji jest tylko sprawą 
czasu i możliwości inwesty

cyjnych, jednak nie wszyst
ko da się produkować w 
starych wytwórniach. W ra
mach tzw. „PR-5” (Rządowe
go Programu Badań — Kom
pleksowy Rozwój Budownict
wa .Mieszkaniowego) zdążono 
zakończyć opracowanie 180 te
matów szczegółowych, 82 roz
wiązania są przygotowane do 
produkcji. Przy czym są to 
rozwiązania nowoczesne — 
co drugie posiada zastrzeże
nie patentowe!

Oczywiście, najbardziej jes
teśmy zaawansowani w ba
daniach nad prefabrykatami 
betonowymi, które przez naj
bliższych 20 lat będą decydo
wały o tempie budownictwa, 
mieszkaniowego również. Bę
dą to prefabrykaty z betonów 
lżejszych. Coraz częściej będą 
stosowane betony komórkowe 
z dodatkami, np. popiołów 
lotnych. „Cebet” pracuje o- 
becnie nad III generacją wyt
wórni prefabrykatów, równo
cześnie (wespół ze ZREMB 
o czym niedawno pisaliśmy) 
modernizując istniejące wyt
wórnie i przygotowując unifi
kację ich wyrobów. W ITB 
opracowano dwie technologie 
betonów lekkich z •granulka
mi styropianu jako wypełnia Fot. Zdzisław Kwllacki

czem oraz tzw. keramzytosty- 
robeton i styrobeton, przezna
czone na monolityczne bu
downictwo jednorodzinne. 
Również rodem z ITB są do
datki do betonów, przyspie
szające jego twardnienie oraz 
pozwalające na betonowanie 
przy niskich temperaturach. W DZIEDZINIE kruszyw 

omawiano na sesji gli
wickiej kilka nowych 

rozwiązań technicznych lżej
szych kruszyw uszlachetnio
nych, pozwalających na szer
sze wykorzystanie różnorod
nych odpadów przemysłowych. 
(Specjalnie to ważne dla ślą
ska, gdzie chwilowo realizuje 
się 20 proc, zadań budowla
nych na terenach szkód gór
niczych, wymagających o wie
le większej ilości materiałów)

Bodaj najokazalej wystąpił 
na sesji przemysł izolacji bu
dowlanych, dla którego prze
widuje się obecnie przyspie
szony rozwój, ze względu na 
rosnące zapotrzebowanie na 
materiały izolujące cd hałasu, 
wilgoci i zatrzymujące ciepło 
w budynkach. Takich nowo
czesnych rozwiązań jest parę 
i mają one być szybko wpro
wadzane do produkcji.

Również przemysł szklarski 
ł ceramiczny mcżć się pochlu
bić tematami opracowywany
mi, zwłaszcza dla mającego 
szybko nastąpić rozwoju pro
dukcji ceramiki szlachetnej.

Ten bardzo pobieżny przeg
ląd miał raczej na celu zo
brazowanie ogromu zadań niż 
Ich szczegółowe omówienie. 
Do tematu będziemy wracać.

Obecnie, głównym „kierun
kiem uderzenia” ma być roz
wój prefabrykowanych lek
kich elementów, dostosowa
nych do bezpośredniego mon
tażu na budowie, na bazie 
blach stalowych i aluminio
wych, płytek azbestowo-ce
mentowych i gipsowych z 
rdzeniami z wełny mineralnej 
lub spienionych tworzyw 
sztucznych, co ma oznaczać 
przyspieszenie budownictwa, 
nie tylko wielorodzinnego, o- 
raz jego unowocześnienie.

Warto jednak przypomnieć, 
że wszystko to dotyczy głów
nie elementów wielkowymia
rowych, gdyż obraca się w 
kręgu monotechniki wielko
płytowej- Otwarta pozostałe 
sprawa szukania, a raczej 
przyspieszenia wdrażania no
wocześniejszych technologii 

(budownictwo szkieletowa l 
monolityczne) oraz nowych 
rozwiązań systemowych bu
downictwa , jednorodzinego, 
czym resort zajmuje się po
bocznie, naglony tempem 
wzrostu zadań w zakresie bu
downictwa wielorodzinnego. 
A to ' budownictwo ma po 
pierwsze zająć wkrótce, licz
bowo biorąc, równorzędną 
liczbę mieszkań wznoszonych 
co roku, a po drugie — z róż
nych względów winno pow
stawać na bazie ceramiki bu
dowlanej orąz drobnowymia
rowych elementów drewnopo
chodnych, których produkcja 
jest w powijakach. Tylko 40 
proc, (za to podstawowych) 
materiałów budowlanych pro
dukowany jest w gestii resor
tu. Bez jego pomocy jednak 
utrudniony byłby i rozwój lo
kalnej produkcji ceramicznej, 
i wydobycie innych surowców 
lokalnych (kamień budowla
ny, kruszywo itp.) Inwestycje 
własne resortu — stale przys
pieszane — mają zapewnić 
tymczasem rytmiczność i ciąg
łość przemysłowej produkcji 
domów wielorodzinnych.

Współpraca SGGW-AR 
z placówkami naukowymi 
i dydaktycznymi ZSRR

Prof. dr hab. STEFAN LIWSKI
prorektor SGGW-AIt

WSPÓŁPRACA najstarszej 
polskiej uczelni rolni
czej z nauką radziecką 

rozpoczęła się bezpośrednio po 
powstaniu państwa radziec
kiego i powołaniu do życia 
pierwszych radzieckich placó
wek naukowo-badawczych 
zajmujących się problemami 
rolnictwa, leśnictwa i wete
rynarii.

Tradycje tej współpracy 
wywodzą się z bezpośrednich 
kontaktów naukowców pol
skich z takimi postępowymi 
naukowcami carskiej Rosji, 
jak P. A. Kostyczew, W. W. 
Dokuczajew, D. J. Iwanowski, 
D. N. Prianisznikow i irini, 
którzy interesowali się rozwo
jem rolnictwa i nauk rolni
czych na ziemiach polskich. 
Jednym z pierwszych profeso
rów SGGW, który w począt
kach lat dwudziestych na
wiązał kontakty naukowe z 
profesorami D. N. Prlaniszni- 
kowem i J. W. Jakuszkinem 
z Akademii Rolniczej im. K. 
A. Timiriazewa w Moskwie, 

był wybitny chemik rolny 
prof. M. Górski.

Bezpośrednią współpracę z 
placówkami naukowymi ZSRR 
prowadziły w tym okresie ta
kie zakłady naukowe SGGW, 
jak Zakład Ochrony Lasu i 
Entomologii (prof. Z. Mohrze- 
cki). Zakład Fitopatologii 
(prof. W. Siemaszko) i Zakład 
Uprawy i Nawożenia Roli 
(prof. M. Górski). Wyrazem 
uznania naukowców radziec
kich dla tej współpracy w 
dziedzinie entomologii było 
przyznanie dla prof. Z. Mok- 
rzeckiego tytułu doktora ho
noris causa Uniwersytetu Tau- 
rydzkiego. Bezpośrednio po 
zakończeniu II wojny świato
wej rozpoczyna się nowy e- 
tap współpracy SGGW z pla
cówkami naukowymi i dydak
tycznymi ZSRR. Polega on nie 
tylko na wzajemnych kontak
tach pomiędzy profesorami, 
ale obejmuje praktycznie 
wszystkie dziedziny działalno
ści uczelni — od kształcenia 

studentów i wymiany pomocy 
dydaktycznych do wspólnie 
prowadzonych badań nauko
wych i wzajemnej wymiany 
specjalistów i aparatury nau- 
kowo-b adawcze j.

W latach 1945—55, na za
proszenie Akademii Nauk 
ZSRR, Wszechzwiąakowej A- 
kademii Nauk Rolniczych im. 
W. I. Lenina w Moskwie oraz 
Ministerstwa Szkolnictwa 
Wyższego i Specjalnego ZSRR, 
wizytowali naukowe placówki 
rolnicze Związku Radzieckiego 
profesorowie SGGW jak np. 
M. Górski (chemia rolna), A. 
Musierowicz (gleboznawstwo), 
A. Maksimów (torfoznawstwo), 
S. A. Pieniążek (sadownictwo), 
E. Chroboczek (warzywnictwo), 
E. Malinowski (genetyka), A, 
Listowski (biologia roślin), E. 
Pijanowski (technologia rolno- 
-spożywcza). Wynikiem tych 
wizyt było zapoznanie się z 
różnymi dziedzinami nauk rol
niczych w ZSRR oraz zapo
czątkowanie merytorycznej 
współpracy, która w tym ok
resie polegała głównie na po
mocy strony radzieckiej w 
dziedzinie wyposażenia znisz
czonych przez okupanta pra
cowni naukowych i bibliotek 
SGGW. W latach 1945—1955 
pracownicy naukowi SGGW 
przetłumaczyli z języka ro
syjskiego na język polski wie

le akademickich p^dręęzników 
i przewodników do ćwiczeń.

W okresie tym liczna grupa 
polskich studentów Ukończyła 
wyższe studia rolnicze w 
ZSRR, zasilając szczupłą kad
rę specjalistów w.lęraju. Wie
lu ówczesnych absolwentów 
uczelni radzieckich pracuje 
obecnie w SGGW na stano
wiskach docentów i profeso
rów.

W ROKU 1961 nastąpił za
sadniczy przełom w 
kontaktach SGGW-AR 

w Warszawie z placówkami 
naukowymi w ZSRR w opar
ciu o zawartą w tym roku 
„Umowę o współpracy nauko- 
wo-kulturalnej PRL z ZSRR”; 
podpisano umowę o bezpo
średniej współpracy SGGW z 
Akademią Rolniczą im. K. A. 
Timiriazewa w Moskwie na 
czas nieograniczony. Realizu
jąc założenia umowy z SGGW, 
do ZSRR wyjechało około 100 
nauczycieli akademickich. Ta
ką samą liczbę profesorów, 
docentów i asystentów z A- 
kademii Rolniczej w Moskwie 
przyjęła SGGW i zorganizo
wała im pobyt naukowy w 
Polsce.

Od roku 1967 rozpoczęła się 
również wymiana studentów 
na jednomiesięczne praktyki 
wakacyjne. Początkowo wy
miana ta dotyczyła SGGW i 
Akademii Rolniczej im. K. A. 
Timiriazewa w Moskwie. Z 
biegiem czasu zastała ona roz
szerzona na inne uczelnie ra

dzieckie i w roku 1977 pro
wadzono już wymianę z 3 
szkołami wyższymi w ZSRR.

Ogółem w ciągu 10 lat 
SGGW-AR przyjęła przeszło 
300 studentów radzieckich i 
tyle samo studentów polskich 
z SGGW-AR wyjechało do 
ZSRR. Ta forma współpracy 
pozwoliła imponującej liczbie 
studentów zapoznać się i c- 
siągnięciaml naukowymi posz
czególnych uczelni jak rów
nież ze strukturą i organiza
cją nowoczesnych zakładów 
przemysłowych i gospodarstw 
rolnych.

W roku 1972' współpraca 
SGGW-AR z Akademią Rol
niczą im. K. A. Timiriazewa 
w Moskwie weszła na nowe 
tory.

PRZY wielkim poparciu 
rektora, prof. P. P. Wa- 
wiłowa, rozpoczęto wspól

nie realizację szeregu tema
tów naukowo-badawczych z 
zakresu hodowli zwierząt, 
chemii rolnej, gleboznawstwa, 
ochrony przyrody i socjologii 
wsi. Specjaliści polscy i ra
dzieccy uzgodnili zakresy ba
dań, metodykę i przeprowa
dzili wzajemne konsultacje. 
Badania te rozwijają się po
myślnie, a uzyskiwane w tra
kcie ich realizacji wyniki są 
przedstawiane i dyskutowane 
na wspólnych seminariach i 
konferencjach naukowych.

Od kilku lat SGGW-AR 
prowadzi również stałą i bez
pośrednią współpracę z Bia
łoruskim Instytutem Techno

logicznym im. S. M. Kirowa 
w Mińsku.

W roku 1973 została zapo- 
. cząitkowąna współpraca SGGW 
-AR w Warszawie z Białoru
ską Akademią Rolniczą w Gor
ki (k. Mohylowa) wizytą ów
czesnego rektora tej uczelni, 
prof. K. M. Solncewa, w War
szawie. Obie współpracujące 
uczelnie realizują 5 tematów 
naukowo-badawczych z zakre
su hodowli trzody chlewnej i 

•bydła, chemii rolnej, warzyw
nictwa, uprawy i hodowli ży
ta., pszenicy i łubinu pastew
nego.

Dominującą formą współ
pracy naukowo-badawczej jest 
konkretny podział zadań w 
realizacji określonego tematu 
lub specjalizacja w określo
nych kierunkach. Dzięki temu 
ustalone zadania można rea
lizować wcześniej i lepiej, u- 
nikając przy tym dublowania 
nakładów na aparaturę. Wy
nikiem dotychczasowej współ
pracy są konkretne osiągnię
cia w postaci opracowań i 
wdrożeń, jak np. opracowanie 
bardziej racjonalnych moto-d 
obróbki płyt wiórowych, me
tod prognozowania plonów w 
oparciu o czynniki agromete
orologiczne, efektywności sto
sowania różnych nawozów or
ganicznych i innych.

W 1973 r. oddano do druku 
monografię pt. „Biologiczne i 
technologiczne podstawy pro

duktywności roślin” opraco
waną wspólnie przez zespół 
prof. W. Byszewskiego z 
SGGW-AR i zespół prof. I. 
Taranuchowa z Białoruskiej 
Akademii Rolniczej w Gorki. 
Na ukończeniu jest również 
wspólne opracowanie na te
mat „Rozwoju życia kultural
no-oświatowego na wsi pol
skiej. radzieckiej i węgier
skiej”.

WYRAZEM szczególnego 
uznania dla osiągnięć w 
dziedzinie nauk rolni

czych i biologicznych oraz 
zasług w rozwoju współpracy 
między naszymi narodami, by
ło przyznanie przez SGGW-AR 
tytułu naukowego doktora ho
noris causa takim wybitnym 
przedstawicielom nauki ra
dzieckiej, jak A. I. Oparin 
(biochemik), W. A. Kolesni- 
kow (sadownik) i A. E. Gru
be (technolog drewna).

Z grona SGGW-AR tytuł 
doktora honoris causa Biało
ruskiej Akademii Rolniczej o- 
trzymal prof. Z. Muszyń
ski.

Pracownicy naukowo - dy
daktyczni obu współpracują
cych stron podkreślają, że 
szczególnie cennym elementem 
tej współpracy jest atmosfe
ra wzajemnego zaufania i 
szczerości, co stwarza podsta
wę do nawiązywania trwałych 
więzi przyjaźni. Stanowi to 
najlepszą gwarancję dalszych 
sukcesów w realizacji wspól
nie prowadzonych badań oraz 
kształcenia na rzecz rozwoju 
rolnictwa obu zaprzyjaźnio
nych narodów.

straty w ładowności wagonów 
i energii na ciągnięcie zbęd
nego balastu, zamiast towa
rów.

Produkowane u nas 8-ey- 
lindrowe silniki spalinowe do 
lokomotyw o mocy 1200 KM 
ważą 7200 kg, podczas gdy 
francuskie silniki tej samej 
mocy ważą 3900 kg. Ciężary 
mechanizmów suwnic są 
większe nawet o 50 proc, od 
nowoczesnych rozwiązań
światowych.

Wielkoseryjnie wytwarzane 
stalowe beczki dio produktów 
naftowych są u nas dwa razy 
cięższe od stosowanych w 
świecie. Niepotrzebne zużycie 
materiałów kosztuje naszą 
gospodarkę ok. 2000 ton stali 
rocznie.

Przeprowadzona przez nasz 
inspektorat ana-liza 34 wybra
nych wyrobów rynkowych 
wykazała, że w 23 przypad
kach, drogą drobnych zmian 
konstrukcyjnych można obni
żyć zużycie wyrobów hutni
czych o 12 proc., czyli Inaczej 
mówiąc — z tej samej ilości 
materiałów można by wypro
dukować o kilkanaście pro
cent więcej, często poszuki

wanych artykułów rynko
wych.

Lepszy materia! — 
dtuższa trwałość

Znaczne rezerwy materiało
we zawarte są w trwałości 
maszyn i urządzeń. I tu znów 
zadanie dla konstruktorów i 
technologów. Przez zastoso
wanie odpowiednich dla da
nego urządzenia i jego funk
cji materiałów, trwałość wie
lu materiałochłonnych wyro
bów można zwiększyć nawet 
kilkakrotnie. -Znakomicie ob
niża to zużycie stali na pro
dukcję części zamiennych, ob
niża koszty remontów, a 
przez skrócenie czasu postoju 
maszyn zwiększa zdolności 
produkcyjne przemysłu.

Znów można się posłużyć 
kilkoma przykładami z życia. 
W całym górnictwie węglo
wym, na zsuwnie zbiorcze zu
żywa się ok. 4,4 tys. blach 
wykładzinowych, przy czym 
ich trwałość wynosi zaledwie 
ok. pół roku. Gdyby zastoso
wano blachy z produkowa
nych przez nasze hutnictwo 
gatunków stali odpornych na 

ścieranie, trwałość wykładzin 
można by wydłużyć 3—4 razy 
i tym samym obniżyć zużycie 
blach o prawią 30 tys. ton 
rocznie.

Rozszerzenie opanowanej 
już w kraju specjalnej tech
nologii obróbki cieplnej kół 
jezdnych suwnic zwiększyłoby 
ich trwałość 8 razy i umożli
wiło obniżenie zużycia odle
wów staliwnych o prawie 37 
tys. ton rocznie. Przykłady 
można by mnożyć. Nasi kon
struktorzy i projektanci czę
sto zdają się nie wiedzieć, że 
w ogóle istnieją możliwości 
zastosowania trwalszego ma
teriału czy odpowiedniej 
technologii obróbki. Koniecz
na jest lepsza informacja w 
tej dziedzinie, prowadzona 
właśnie przez placówki nau
kowo-badawcze przemysłu.

Ze względu na konieczność 
doskonalenia konstrukcji wy
robów, w końcu 1974 r. zosta
ło wydane Zarządzenie nr 104 
Prezesa Rady Ministrów, zo
bowiązujące przemysł do sy
stematycznego gromadzenia 
własnych i zagranicznych 
wskaźników materiałochłon
ności produkcji wyrobów 
krajowych i obcych. Jest o

czywiste, iż rzetelna analiza 
tych wskaźników może być 
podstawą do podejmowania 
konkretnych, praktycznych 
działań na rzecz doskonalenia 
konstrukcji.

Co się jednak okazuje? Po 
upływie trzech lat od wyda
nia tego zarządzenia, szereg 
odpowiedzialnych za jego re
alizację jednostek (najczęściej 
zaplecza naukowo-techniczne
go) w ogóle nie podjęło gro
madzenia tych wskaźników 
porównawczych. Jest to jas
krawy przykład braku zain
teresowania poprawą efek
tywności gospodarki materia
łami. Przecież bez oceny sta
nu rzeczy, bez porównania z 
nowoczesnymi normami i 
wzkaźnikami osiąganymi
przez przodujące kraje, nie 
ma mowy o jakimkolwiek 
postępie. Panuje atmosfera 
samouspokojenia 1 samozado
wolenia, a to jest najwięk
szym hamulcem każdego roz
woju.

Na przykład cyna

Na produkcję opakowań 
zużywa się w naszym kraju 
rocznie ponad 120 tys. ton bla

chy ocynowanej, z czego pra
wie 30 tys. ton pochodzi z 
importu. Na krajową produ
kcję blachy przeznaczonej na 
opakowania zużywa się 860 
ton cyny importowanej.

Oczywiście, tą blachą trze
ba gospodarować bardzo osz
czędnie. W latach 1973—1975 
dało się zaobserwować wy
raźną tendencję do często 
nieuzasadnionego zastępowa
nia opakowań tradycyjnych 
ze szkła, papieru i kartonu, 
opakowaniami blaszanymi. 
Świadczą o tym witryny i 
półki naszych sklepów, gdzie 
dominuje przemysł spożyw
czy. Opakowania te są nie
wątpliwie estetyczne i trwałe, 
ale jednocześnie kosztowne i 
materiałochłonne. Nawet z 
pobieżnych obserwacji wyni
ka, że w puszki z blachy o- 
cynowanej nierzadko pakuje 
się niepotrzebne artykuły o 
niskiej wartości. A jednocześ
nie zaniedbuje się, a raczej 
w ogóle nie organizuje sku
pu i wykorzystania takich o- 
pakowań, jak szklane słoje.

Niestety, spotyka się wręcz 
karygodne przykłady marno
wania blachy ocynowanej. 
Oto np. nasz Inspektorat 
stwierdził, że od kilku lat je

den z oddziałów Wojewódz
kiej Spółdzielni Usługowej 
w Katowicach (w Rudzie 
Śląskiej) wytwarza... misecz
ki do zniczy nagrobkowych z 
pełnowartościowej blachy c- 
cynowanej. Zużycie roczne — 
300 ton pełnowartościowej 
blachy (r.ie odpadów!) jest 
wielkim marnotrawstwem. Na 
ten rok planuje się wyprodu
kowanie 4 min szt. tych mi
seczek, których tłoczenie poz
wala na uzysk materiału za
ledwie 42—63 proc. Tego ty
pu wyroby, rzecz jasna, po
winny być wykonywane ze 
wszystkiego (szkło, g!ps, cera
mika), tylko nie z takiej bla
chy. Dodatkowym marnotra
wstwem jest i to, że więk
szość odpadów kierowana jest 
do przetopu jako złom stalo
wy, bez odzysku cyny... Co 
gorsza, mimo stwierdzenia te
go faktu, miseczki nadal pro
dukuje się z tej blachy (zale
cono przejściowo korzystanie 
tylko z odpadowej), co dobit
nie świadczy o braku gospo
darności, o partykularyzmie 
producenta i jego władz.

Ten podany na • zakończenie 
jaskrawy przykład wyraźnie 
świadczy o konieczności efek
tywnego gospodarowania ma

teriałami i surowcami w na
szym kraju. Nie może być 
tak, że o sprawę tę martwi 
się specjalna inspekcja czy 
służby kontrolne, natomiast 
jest ona obojętna ludziom 
przemysłu — poczynając od 
zaplecza projektowo-kon
strukcyjnego, poprzez dyrek
cję zjednoczeń i przedsię
biorstw, na mistrzach i robot
nikach kończąc.

Wszyscy mają obowiązek 
praktycznego działania na 
rzecz efektywności. O jej zna
czeniu mówił Edward Gierek 
na warszawskiej konferencji 
sprawozdawczo - wyborczej 
PZPR: „... Gospodarować e- 
fektywnie, to znaczy wytwa
rzać wyłącznie produkcję spo
łecznie potrzebną, o wysokiej 
jakości, przy mniejszych nak
ładach pracy ludzkiej i osz
czędniejszym zużyciu surow
ców, energii i paliw...”.

W gospodarce materiałami 
i surowcami ukryte są milio
nowe rezerwy — trzeba je 
jak najrychlej wykorzystać i 
zaprzestać chowania się za 
„obiektywne trudności”.

RYSZARD TRZCIONKA
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nadal zbyt mała w stosunku 
do potrzeb, wskutek czego 
ciągle dominuje na wsiach 
tradycyjne kopcowanie. Wy- 
daje się, że sytuację tę moż
na by radykalnie zmienić, 
przekazując usługi w zakresie 
parowania ziemniaków kół
kom rolniczym, wyposażonym 
w odpowiednio wydajne ko
lumny.

Wprawdzie zawartość biał
ka w kłębach ziemniaczanych 
jest niewielka, pozostając w 
granicach 0,7—3 proc., ale 
warto o tym wspomnieć z u- 
wagi na rozbudowany prze
mysł krochmalniczy, odpro
wadzający do ścieków wiele 
tysięcy ton białka ziemnia
czanego o wartości paszowej 
1,2-krotnie wyższej niż mącz
ka rybna. Szybka rozbudowa 
urządzeń umożliwiających 
pełne zagospodarowanie biał
ka pochodzącego z odpadów 

przemysłu ziemniaczanego jest 
w pełni opłacalna i uzasad
niona gospodarczo, o czym 
świadczy m.in. przykład ho
lenderskiego koncernu ziem
niaczanego „Scholten”, który 
uruchomił tego typu zakłady 
na terenie RFN w Emilshain.

ZUPEŁNIE nowe możli
wości uzyskania dużych 
ilości białka paszowego 

stwarza postęp techniczny. 
Świadczą o tym technologie 
stosowane ostatnio w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki i w 
Europie Zachodniej. Opraco
wując je kierowano się zasa
dą, by maksymalną ilość biał
ka wyróżniającego się wyso
ką strawnością uzyskiwać 
przy minimalnych nakładach 
energii.

Rosnące ilości odpadów 
przemysłowych, rolniczych i 
komunalnych są bodźcem do 
opracowywania technologii 
nie tylko umożliwiających ich 
niszczenie bez szkody dla śro
dowiska, lecz również wyko
rzystania w charakterze su
rowca do produkcji białka 
paszowego.

Rozbudowa przemysłu mle
czarskiego sprzyja wykorzys
taniu także serwatki, którą 
niemal w całości odprowa
dzamy jeszcze do ścieków, 
rzek lub zamkniętych zbior
ników wodnych. Opracowane 
ostatnio technologie polegają 
n« zagęszczaniu serwatki, dzię
ki czemu uzyskuje się preparat 
zawierający do 45 proc, su
chej masy. Po dodaniu go do 
granulatu słomy lub traw u- 
zyskuje się pełnowartościową 
paszę, nadającą się nawet do 
żywienia wcześnie odsądzo
nych cieląt.

Rozbudowa przemysłu 
związanego z obsługą rol
nictwa i duże nakłady in

westycyjne przeznaczane na 
intensyfikację producji rolni
czej stwarzają nową jakoś
ciowo sytuację. Można więc 
bez przesady stwierdzić, że 
paziom kwalifikacji staje się 
obecnie takim samym środ
kiem produkcji, jak maszyny, 
narzędzia i nawozy mineral
ne. Brak odpowiednich kwa
lifikacji ma wielostronny u- 
jemny wpływ i uniemożliwia 
dostosowanie nawożenia i

..ZYCIE I NOWOCZESNOŚĆ" 
„ZYCIE WARSZAWY" 
cl. Marszałkowska 3/5 
tO-624 Warszawa

SEJF W ZAGADKOWYM BASKU 
(zadanie za trzy punkty) 

Pewien sejf w banku na Wy
spie Zagadkowej ma oryginale v 
zamek. Składa się on z trzech 
białych i czterech czarnych guzi
ków ustawionych na przemian: 
czarny, biały, czarny, ............
Aby otworsyć sejf. należy te gu
ziki ustawić kolejno kolorami 
najpierw* czarne, a następnie 
białe.

Guziki wolno przesuwać tylko 
parami, przesuwając jednocześnie 
zawsze dwa różnego koloru sa- 
xia*lujpce ze sobą. Na drzwiach 
sejfu znajduje się długi kanak.. 

wapnowania do zasobności 
gleb i wymagań biologicznych 
roślin; stoi na przeszkodzie 
stosowaniu takiego doboru 
roślin i technologii uprawy 
na glebach lekkich, które 
sprzyjają intensywnemu gro
madzeniu próchnicy, a w kon
sekwencji radykalnej popra
wie ich żyzności; nie pozwala 
na uzyskiwanie dwu plonów 
w ciągu jednego roku, tak 
jak przodujący rolnicy, wy
siewając np. podkiełkowa- 
ne wczesne ziemniaki i kuku
rydzę lub słonecznik, podkieł- 
kowane wczesne ziemniaki a 
następnie perko; uniemożli
wia opracowanie doboru nie 
tylko gatunków, lecz również 
odmian roślin uprawnych dla 
gmin, a nawet poszczególnych 
wsi, odpowiednich dla prze
ważającego rodzaju gleb i 
stosunków wodnych; unie
możliwia wykorzystanie ist
niejących suszarń do produk
cji suszu ziemniaczanego po 
ewentualnej ich adaptacji; 
przeszkadza w przestrzega
niu terminów planowego od
nawiania materiału siewne
go oraz przygotowaniu nasion 

i sadzeniaków ziemniaków 
o najwyższej jakości użytko
wej; uniemożliwia zwiększe
nie udziału zbóż w struktu
rze zasiewów do CO—70 proc., 
ze szczególnym uwzględnie
niem ■wysokopiennych odmian 
jęczmienia jarego wyróżnia
jącego się uwarunkowaną ge
netycznie wysoką zawartością 
białka w ziarnie.

★

Niemożliwe jest omó
wienie w jednym arty
kule wszystkich proble

mów związanych z gospodar
ką paszową kraju. Wiele z 
tych problemów było poru
szanych w dotychczasowych 
publikacjach w cyklu „Może
my hodować r.a własnych pa
szach”. Chciałbym tylko na 
zakończenie mocno podkreś
lić, że w sytuacji, kiedy glo
balne zbiory zbóż i pasz nie 
zapewniają przyrostów ko
niecznych dla rozwijającej się 
produkcji zwierzęcej, co zmu
sza nas do rosnącego, kosz
townego importu, najważniej
szym zadaniem rolnictwa i 
przemysłu paszowego jest wy
korzystanie każdej możliwo
ści zwiększenia produkcji 
pasz. Można to osiągnąć po
przez zwiększenie zbiorów 
zbóż i wysoko wartościowych 
roślin pastewnych oraz roślin 
zapewniających surowiec dla 
przetwórstwa przemysłowego. 

Zwiększenie produkcji pasz, 
lepsza ich konserwacja i e- 
fektywne spasanie, przyspie
szenie budowy silosów i su
szarni oraz linii przetwórstwa 
słomy — to najlepsza droga 
do powiększenia własnych 
zasobów paszowych. Wiele z 
dróg prowadzących do naszej 
samowystarczalności paszowej 
było szczegółowo omawianych 
na łamach „ZiN”.' Artykuły, 
które dotychczas opublikowa
no świadczą niezbicie, że ma
my duże możliwości zwięk
szenia produkcji pasz, trzeba 
tylko szybko wziąć się do ro
boty. Pilną potrzebę takich 
właśnie działań podkreślał 
mocno Edward Gierek na VI 
plenum KC PZPR. Wtedy nie 
tylko będziemy mogli „hodo
wać na własnych paszach”, 
ale być może, że zamiast wy
dawać na import — zarobimy 
na eksporcie niektórych pasz.

JANUSZ PALA

którym można te guziki przesu
nąć w prawo, a następnie in
nymi kanalikami pionowo w dół.

Guziki wolno przesuwać za
równo w prawo jak 1 w lewo, 
zawsze jednak parami s dwóch 
różnych kolorów.

Proszę powiedzieć, iloma r. 
mniej ruchami można otworzyć 
drzwi sejfu (i ile istnieje kom
binacji umożliwiających otworze
nie tych drzwi?)
ROZWIĄZANIE Z NUMERU «• 

NOWE SAMOCHODY
Z Amaku do Bamaku jest 88 

kilometrów, tyle samo kilome

ZE zrozumiałym zaintereso
waniem przeczytałem arty
kuł A. Świeckiego, pt. „O 

tych, którzy tworzą...” (ŻiN i 
2 marca br.).

W szkole wyższej pracuję już 
dostatecznie długo, aby zarów
no zgodzić się z Autorem, gdy 
ten krytycznie ocenia system 
kształcenia w szkole wyższej 
oraz przygotowanie młodszej 
kadry naukowej do pełnienia 
obowiązków związanych z nau
czaniem i wychowywaniem stu
dentów, jak i nie zgodzić się z 
nim. co do niektórych kierun
ków poprawy tej sytuacji.

Czy obole postępu ilościowe
go obserwujemy jednocześnie ob
niżanie się poziomu kształcenia 
w szkołach wyższych? Odpowie
dzi na tak postawione pytanie 
będą zapewne różne, bo rzeczy
wistość w tym względzie z pew
nością nie jest jednolita. Każdy 
nauczyciel akademicki może 
mieć na ten temat własne zda
nie. Każda jednak informacja, 
nawet o jednostkowych zjawi
skach wskazujących na niedo
stateczne efekty kształcenia aka
demickiego. niewłaściwe posta
wy społeczne studentów, itp. mu
si budzić niepokój. Skądinąd 
zaś wiadomo, że poświęcający 
się pracy naukowo-dydaktycznej 
młodzi abolswenci uczelni nie 
mają w zasadzie żadnego przy
gotowania pedagogicznego, bo 
killrugodzinny kurs pedadogicz- 
ny niczego nie załatwia. Ponad
to. na co wskazuje A. Świecki, 
rekrutacja młodej kadry nauko
wej jest często przypadkowa. 
Zdarza się więc, że nauczycie
lami akademickimi zostają lu
dzie. którzy nie mają predyspo
zycji umożliwiających im na
wiązywanie łatwego kontaktu z 
młodzieżą akademicką.

W tej sytuacji, A. Świecki po
stuluje staże pedagogiczne w 
szkołach średnich, odbywane 
przez kandydatów na nauczy
cieli akademickich. Wydaje się, 
że nie można zgodzić się bez za
strzeżeń z ta propozycją. Nie 
można się zgodzić, jeżeli chcemy, 
aby szkoła wyższa była rzeczy
wiście jakościowo innym eta
pem kształcenia. To oczywiste, 
że w wyniku takiego stażu v.- 
zydruje się pewne doświadczenie 
pedagogiczne. Możliwość jego 
Wykorzystania w pracy w szko
le wyższej jest jednak ograni
czona ze względu na konieczność 
stosowania zupełnie odmiennych 
metod nauczania. Argument, że 
dzięki takiemu stażowi lepiej 
mocna poznać młodzież i nau
czyć się rozumieć jej problemy 
także nie wydaje się przekony
wający. Nauczyciel akademicki 
ma bowiem do czynienia z zu
pełnie innego rodzaju młodzieżą 
niż nauczyciel w szkole śred
niej. Sama różnica -wieku jest 
przy tym najmniej istotna, cho
ciaż i ona może mieć znaczenie. 
Decydujące wydają się natomiast 
zupełnie odmienne uwarunko
wania społeczne i kulturowe sy
tuacji młodego człowieka z

Witold Kcehler — ZARYS 
IIY LOPATOLOGII; PWN,
1978, wyd. I; nakład — 1000 
egz., stron — 406, cena — 56 
zt

Dzieło to nie jest podręczni
kiem o zagrożeniu i o ochronie 
lasu, ale — jak sam autor ok
reśla — zbiorem obserwacji i 
doświadczeń lekarza lasu. Prof. 
Koehler jest wybitnym specja
listą w dziedzinie ochrony lasu, 
twórcą koncepcji cgniskowo- 
kompleksowej metody ochrony 
lasu, przyjętej i szeroko stoso
wanej nie tylko w Polsce, ale 
i w innych krajach.

Hylopatologia — to termin 
mało jeszcze rozpowszechniony; 
potrzebę wprowadzenia tego 
właśnie pojęcia autor objaśnia 
następująco: „Termin „ochrona 
lasu” stał się w pewnym stop
niu przeżytkiem. Jest on ana
chronizmem z tej przyczyny, 
że młodej nauce, która znalazła 
sens istnienia i wiodące do ce
lu drogi rozwoju — sugeruje u- 
trzymywanie się na pozycji za
krzepłego w tradycjach rzemio
sła. Dlatego właśnie przed kil
ku laty wprowadziłem do na
szego nazewnictwa pojęcie hy- 
lopatolcgii, które zresztą poja
wiło się wcześniej w słownict
wie naszych sąsiadów”.

Książka przedstawia przyrod
nicze i gospodarcze podstawy 
hylopatologii, czynniki szkodo- 
twórcze i chorobotwórcze oraz 
higieną, profilaktykę, diagnozę i 
różne terapie — metody mecha
niczne, chemiczne, biologiczne i 
kompleksowe.

Praca ta, przeznaczona głów
nie dla leśników, może zainte
resować każdego miłośnika la
su, bo choć dotyczy zagadnień

trów jest s Bamaku do Camaku. 
Aby dojechać do Damaku z Ca- 
maku, należy przejechać 40 kilo
metrów, a z Damaku do Emaku 
120 kilometrów, w sumie jest 
więc z Amaku do Emaku 320 
kilometrów.

★

Gratulujemy serdecznie sześć
dziesiątemu ARCYMIST-
R Z O W I Rozkoszy Łamania 
Głowy, który trzykrotnie zdobył 
tytuł mistrzowski, uzyskując 815 
punktów w naszym współzawod
nictwie. Jest nim nan KRZY
SZTOF CIESIELSKI z 
Krakowa.

Redakcja nie zwraca rękopi
sów nie zamówionych i zastrze
ga sobie prawo skrótów tych 
materiałów bez powiadomienia 
autora, a także prawo zmiany 
tytułów wszystkich nadesłanych 
tekstów.

Polemiki - Dyskusje

JESZCZE 0
chwilą rozpoczęcia przez niego 
studiów, osłabienie więzów z 
rodzicami, zmiana dotychczaso
wego środowiska, znaczne zwięk
szenie zakresu podejmowanych 
samodzielnie decyzji — to tylko 
niektóre czynniki stwarzające 
zupełnie nowe problemy i wy
magające zupełnie innego sposo
bu ich rozwiązywania.

Biorąc to pod uwagę, znacznie 
bardziej skuteczne, zarówno od 
dotychczasowych kursów peda
gogicznych, jak i od postulatu 
„przyjścia do szkoły wyższej 
przez szkołę średnią”, wydają 
się cytowane w artykule, pro
pozycje prof. ar Z. Kietlińskiej. 
Dotyczą one wdrożenia całego 
systemu doskonalenia nauczycie
li akademickich, obejmującego 
wiele rozmaitych form.

EDNA sprawa wydaje mi się 
wszakże szczególnie istotna 
ila osiągnięcia powodzenia w 

pracy pedagogicznej ze studen
tami. Jest nią konieczność u- 
pra wiania przez nauczycieli aka
demickich • autentycznej twór
czości naukowej. Proces kształ
cenia i wychowania młodzieży 
akademickiej splata się ściśle z 
procesem tworzenia i rozwoju 
nauki. To właśnie tradycyjnie 
już stanowi o charakterze szko
ły wyższej i jej odrębności od 
innych, wcześniejszych etapów 
kształcenia. Rzeczywisty auto
rytet naukowy nauczyciela aka
demickiego jest warunkiem dia
logu z młodzieżą. Dzięki możli
wości ukazania własnego war
sztatu badawczego, własnych 
wątpliwości i rozterek, własnego 
zafascynowania daną dyscypliną 
naukową — nauczyciel akade
micki ma szansę najskuteczniej
szego oddziaływania na mło
dzież. jak zawsze wtedy, gdy 
oddziałuje się za pomocą włas
nego przykładu. Odkrywanie 
przed studentami żmudnej dro
gi poznania naukowego i wcią
gania ich do aktywnego udziału 
w konkretnych pracach badaw
czych jest jednocześnie najso
lidniejszą • podstawą pracy wy
chowawczej w szkołach wyż
szych. Działania wychowawcze 
pozbawione tej podstawy są albo 
przesiąknięte pustosłowiem i 
czczymi deklaracjami, albo po 
prostu nie są właściwie odbie
rane przez młodzież. W obu 
przypadkach 6ą zatem niesku
teczne.

Wychodząc z powyższego za
łożenia, należy uznać za nie
słuszne i szkodliwe twierdzenia 
o rzekomej konkurencyjności 
procesów — pedagogicznego i 
naukowego, które przebiegają 
równocześnie w szkole wyższej. 
W zakończeniu swojego artyku- 

specjalistycznych — jest napisa
na prosto i przystępnie, jako 
że prof. Koehler jest nie tylko 
autorem prac naukowych, ale 
również doświadczonym popula
ryzatorem wiedzy o lesie.

Walory książki podkreśla sta
ranna strona edytorska. (J)

WIEKIE ZAKŁADY PRZE
MYSŁOWE WARSZAWY — 
praca zbiorowa pod red. Józe
fa Kazimierskiego, Ryszarda 
Kołodziejczyka, 2anny Kor- 
mar.owej, Haliny Itostkow- 
skiej; PIW 1978; nakład — 
1500 egz., stron — 960, cens
— 130 zł.

Bogato ilustrowany zbiór mo
nografii warszawskich zakładów 
przemysłowych pochodzi z se
sji popularnonaukowej, urządzo
nej z inicjatywy KV7 PZPR, w 
dniach 21—22 stycznia 1977 r. 
w Pałacu Kultury i Nauki. 
Dzieje tych zakładów, a nawet 
poszczególnych dziedzin prze
mysłu (przemysł zbrojeniowy), 
składają się na interesującą 
część pierwszą. W części dru
giej omówione są zagadnienia 
kultury robotniczej 1 kształto
wania się świadomości klaso
wej. W trzeciej są pokazane 
problemy humanizacji pracy w 
świetle badań socjologów i psy
chologów oraz w praktyce.

Autorami książScó, wydanej 
nie tylko błyskawicznie (sesja w 
styczniu 1977 r„ druk w stycz
niu 1978 r.), ale starannie i efek
townie, są przedstawiciele trzech 
środowisk: pracownicy naukowi, 
weterani ruchu robotniczego 
(byli pracownicy opisywanych 
zakładów) oraz przedstawiciele 
■największych i najstarszych za
kładów przemysłowych, co — 
iak twierdzi wydawca — w te
go typu książkach jest rzeczą 
nową.

Dla miłośników historii War
szawy, rzecz godna polecenia.

(aw)
CZŁOWIEK W PRACY I 

OSIEDLU — OCHRONA 
Środowiska człowieka
— numer specjalny Biuletynu 
TWP, 1977; nakład — 6 tys. 
egz., stron — 128, cena 25 zł.

Zeszyt zawiera zbiór interesu
jących artykułów, napisanych

Plan wykładów 
Wszechnicy Polskiej Akademii Nauk 

w okresie od 13 do 19.IV.1978 r.
Cykl: 

Najnowsze Osiągnięcia Nauki

13.IV. Prof. dr Jerzy KROH 
„Elektrony w chemii radiacyj
nej”

13.IV. Prof. dr Wacław SZU
BERT „Współczesne problemy 
prawa pracy”

14.IV i 17.IV. Prof. dr Boh
dan PASZKOWSKI „Technolo
gia światłowodów”

17. IV. Prof. dr Kazimierz RO
MANIUK „Optymalne struk
tury i procesy demograficzne”

18.IV. Prof. dr Mieczysław 
CHORĄŻY „Organizacja i fun
kcja aparatu genetycznego zwie
rząt wyższych”

19.IV. Prof. dr Karol MANKA

TYCH, KTÓRZY TWORZĄ
tu A. Świecki stwierdza, że mło
dy nauczyciel akademicki musi 
tracić czas na zdobywanie stop
ni i tytułów naukowych pisząc 
marne prace naukowe, zamiast 
poświęcić go na pracę z mło
dzieżą. Nie występuję w obro
nie obecnego systemu zdobywa
nia stopni naukowych ani w 
obronie pozornej pracy nauko
wej. Nie mogę się jednak zgo
dzić ze stanowiskiem, że nau
czycieli akademickich należy co 
rychlej zwalniać z obowiązku 
pracy naukowej, aby mogli bez 
reszty poświęcić się dydaktyce. 
Jeden rodzaj działalności jest 
bowiem warunkiem drugiego, o 
czym pisałem wyżej.

Zastanawia jeszcze jedno: dla
czego co pewien czas pojawiają 
się w naszej publicystyce żąda
nia dotyczące przyznawania ty- 
tytułów naukowych za osiągnię
cia mające niewiele lub zgoła 
nie mające nic wspólnego z roz
wiązywaniem problemów nau
kowych? Czyżby tak trudno by
ło znaleźć inną, właściwą, a 
przy tym w pełni satysfakcjo
nującą formę wynagradzania za 
autentyczne osiągnięcia? Nie 
chcę w związku z tym polemi
zować z A. Świeckim w spra
wie nadawania tytułów nauko
wych za dobrze napisany pod
ręcznik, bo jak wiadomo pod
ręcznik talii może (chociaż nie 
musi) być jednocześnie znaczą
cym osiągnięciem naukowym 
autora. Spotkałem się już jed
nak kiedyś z propozycją, aby 
tytuły naukowe przyznawać za
służonym praktykom, jako wy
raz uznania ich praktycznych 
osiągnięć.

NA zakończenie chwiałbym 
napisać parę słów na te
mat innych jeszcze warun

ków skutecznej realizacji za
dań pedagogicznych w szkole 
wyższej. Problem jakości kadry 
nauczającej jest oczywiście bar
dzo istotny, ale nie jedyny. Aby 
kadra ta mogła w pełni reali
zować swoje zadania, trzeba 
prawidłowo rozwiązać przynaj
mniej jeszcze dwa problemy.

Pierwszy — to szeroko rozu
miana organizacja procesu dy
daktycznego. Moje uwagi, a 
także postulaty A. Świeckiego 
mogą co najwyżej rozbawić 
asystenta nrowadzacego zajęcia w 
grupach 30-osobowych i liczniej
szych.

Drugi — to sprawa doboru 
studentów, równie ważna jak 
sprawa doboru nauczycieli aka
demickich. Stanowczo za rzad
ko zwraca się uwagę na ten 
problem przy okazji różnego ro
dzaju dyskusji na temat akade

przez grono specjalistów, na B 
temat ochrony i kształtowania H 
środowiska. Poszczególne arty- I 
kuły omawiają takie zagadnie- M 
nia, jak: „Środowisko przyrod- M 
nicze a jakość życia w socjali- ■ 
stycznym systemie centralnie H 
planowanym” (Z. T. Wierzbic- H 
ki), „Zmiany w krajobrazie E 
wiejskim” (I. F. Tłoczek), „Roz- g 
szerzenie inicjatyw i działań na 
rzecz ochrony środowiska w » 
Polsce” (L. Ochocki), „Społecz- 0 
no-wychowawcze i prawne za- H 
gadnienia ochrony i kształtowa- tj 
nia środowiska” (Juliusz Braun), g

(J) | 
Poza tym ukazały się:

Jurij Czerniak — INFOR
MACJA I ZARZĄDZANIE; 
Państwowe Wydawnictwo Eko
nomiczne (BKK), 1978, wyd. I; 
nakład — 5 tys. ęgz., stron — 
Z36, cen* — 30 zł.

Henryk Mrełą — INTE
GRACJA ORGANIZACYJNA 
PRZEMYSŁU; Państwowe Wy
dawnictwo Ekonomiczne (BKK), 
1978, wyd. I; nakład — 5 tys. 
egz., stron — 272, cena — 46 zł.

Henryk Sadownik — DOSKO
NALENIE ZARZĄDZANIA 
WIELKĄ ORGANIZACJĄ GO
SPODARCZĄ; Państwowe Wy
dawnictwu Ekonomiczne (BKK), a
1977, wyd. I; nakład — 5 tys. 
egz., stron — 178, cena — 27 zł.

PLANOWANIE TECHNICZ
NO-EKONOMICZNE W PRZED
SIĘBIORSTWIE PRZEMYSŁO
WYM — praca zbiorowa pod 
redakcją Bera Hausa; Państwo
we Wydawnictwo Ekonomiczne,
1978, wyd. I; nakład — 5 tys. 
egz., stron — 435, cena — 54 zł.

Jerzy Wesołowski — SYSTEM 
WALUTOWY KRAJÓW RWPG; 
PWE, 1977; nakład — 2 tys. egz., 
stron — 304, cena 36 zł.

Edward W. Mielcarzewicz — 
OBLICZANIE SYSTEMÓW ZA
OPATRZENIA W WODĘ; Arka
dy, 1977, wyd. I, nakład — 5 tys. 
egz., stron — 352, cena — 75 zł.

ZABEZPIECZENIA ANTYKO
ROZYJNE W BUDOWNICTWIE 
PRZEMYSŁOWYM — praca 
zbiorowa; Arkady, 1977, Porad
nik projektanta; wyd. I, nakład 
— 5 tys. egz., stron — 289, cena 
120 zł.

„Podstawowe zagadnienia nau
ki o chorobach roślin”

Cykl:
Człowiek i środowisko

14.IV. Prof. dr Barbara PRAN- 
DECKA „Ekonomiczne proble
my ochrony środowiska”

18.IV. Prot dr Stefan JA- 
RZĘBSKI „Podstawy inży
nierii środowiska”

Cykl:
Nauki medyczne — wybrane 

zagadnienia
19.IV. Prot dr Tadeusz 

CHRUŚCIEL „Zależności le
kowe”

Wykłady odbywają się w 
Pałacu Staszica. Nowy świat 72, 
o godzinie 17,00. 

mickiego kształcenia. Nie wol
no zapominać o tym, że studia 
są w końcu dla ludzi dorosłych 
o określonych zainteresowaniach 
i potrzebach intelektualnych. 
Student i nauczyciel skademic- 
ki powinni więc spotykać się 
w pól drogi w trakcie realiza
cji programu studiów. Bardziej 
staranna powinna być więc se
lekcja kandydatów na studia, a 
już studiującym powinno się 
stawiać odpowiednio wysokie 
■wymagania. Obecny system re
krutacji. jak wiadomo, nie bar
dzo takiej selekcji sprzyja. Prob
lem przygotowania młodzieży do 
studiów jest więc bardzo istot
ny. Szkoła wyższa nie może za
stępować wcześniejszych etapów 
kształcenia i zajmować się roz
budzaniem zainteresowań. Zada
niem szkoły wyższej jest znacz
nie wcześniej rozbudzone zain
teresowania rozwijać. Jakże 
często jednak główny problem 
nauczyciela akademickiego spro
wadza się do tego, jak skłonić 
studentów do sięgnięcia po pod
stawową literaturę przedmiotu, 
który — mimo że kierunkowy 
— jest im jednak całkiem obo
jętny. W tej sytuacji -wybiera 
się nierzadko metody dydaktycz
ne. które stawiają młodzieży 
jak najmniejsze wymagania. 
Górę zaczyna wtedy brać wąski 
pragmatyzm, tendencje specjali
zacyjne, troska o wyposażenie 
studentów wyłącznie w zasób 
wiadomości bezpośrednio przy
datnych w późniejszej pracy za
wodowej. Na daleki plan scho
dzi natomiast kształtowanie 
człowieka pełnego, o wszech
stronnych zainteresowaniach i 
dużej wrażliwości społecznej. 
Czasami metody te utrwalają 
się, a wówczas powoli, częsio 
prawie niepostrzeżenie dla obu 
zainteresowanych stron, zatraca 
się gdzieś właściwy sens aka
demickiego kształcenia.

Sygnalizując powyższe spra
wy, chciałbym więc niejako u- 
zupełnić nimi rejestr proble
mów, o których plsze A. Świec
ki, zdając sobie przy tym spra
wę, że i tale nie będzie on peł
ny.

Dr CZESŁAW SIKORSKI 
Instytut Organizacji 

i Zarządzania 
Uniwersytetu Łódzkiego

★
ARTYKULE pt. „O tych, 
którzy tworzą” redaktor 
A. Świecki porusza wiele 

ważnych problemów. Ale jed
nym z najważniejszych jest, mo
im zdaniem, określenie zadań 
nauczyciela akademickiego.

LUDZIE
nato j

phmizm
I RZECZYWISTOŚĆ

Siemiany — wieś pięknie po
łożona nad Jeziorakiem (gm. 
Iława, woj. olsztyńskie) — sta
je się synonimem brzydoty. Czy 
jest to skutek samowoli, czy 
kompletnego braku zaintereso
wania — nieobecności, a może 
nieudolności władz urbanlstycz- 
no architektonicznych?

Przed, rokiem pisałam o stra
szliwej rekreacyjnej dewastacji 
kawałka pięknego brzegu jez. 
Jeziorak we wsi Siemiany. Sie
miany mają się przekształcić w 
spory ośrodek sanatoryjno-re- 
kreacyjny. Istnieją już konkret
ne plany, piękne projekty. Ale 
roz rysowane arkusze leżą w 
szafach, a to co się widz) nad 
brzegiem jeziorka, trudno sobie 
wyobrazić!

Domki — betonowe bunkry 
stoją w odległości 2,5—3—4 m 
jeden od drugiego. Szambo mo
że być tylko pod oknami wła
snymi lub sąsiada, innej możli
wości nie ma. I tu. jak pra
wie wszędzie, naruszono obo
wiązujące przepisy i nie zacho
wano 100-metruweeo odstęnu od 
brzegu jeziora. Odległość 10—20 
m.

Ludziom, którzy Po raz pier
wszy występują w roli inwesto
rów i budują domek, brak czę
sto wyobraźni przestrzennej, ale 
gdzież są te „dobrotliwe” wła
dze, które dopuściły do nodzia- 
lu kawałka ziemi na 200-met- 
rowe działki, do powstania re
kreacyjnych slumsów — przv 
wielkich stratach społecznych 
wskutek dewastacji krajobrazu 
i marnotrawstwa deficytowych 
materiałów budowlanych. Sa
mochody w miastach spokojnie 
stoją na ulicach, ale tu muszą 
mieć garaże, więc „wille” są a 
garażami. Skąd się bierze tyle 
materiałów budowlanych, skąd 
żelazo na płoty wokół tych 
śmiesznych działek?

O tym wszystkim rozmawia
łam przed rokiem z mgr. inż. 
Jerzym Borowikiem, dyrekto
rem Wojewódzkiego Zarządu 
Rozbudowy Miast i Osiedli 
Wiejskich w Olsztynie.

— To jest coś potwornego, te
go się nie da opisać — potwier
dził wówczas moje wrażenia.

Dyr. Borowik w rozmowie ze 
mną był optymistą, zapewnił, 
że nie powstanie już w Sie
mianach ani jeden domek letni
skowy, że ludziom, którzy ku
pili działki, a nie podjęli bu
dowy, zaproponuje się inne 
działki, lepszą lokalizację, że 
uda się nawet część tych dom- 
ków rozebrać i rozgęścić tę ko
lonię slumsów.

Dyr. Borowik był optymistą 
tylko w rozmowie, redakcja nie 
otrzymała żadnej odpowiedzi na

Już same określenia — „nau
czyciel akademicki”, „szkoła 
wyższa” czy też „uczelnia" su
gerują, iż naczelnym zadaniem 
nauczyciela akademickiego jest 
działalność dydaktyczno-wycho
wawcza, a równolegle do niej — 
naukowo-badawcza, prowadzana 
jednak w takim wymiarze, by 
w żadnym przypadku nie odby
wała się kosztem zadania naczel
nego, lecz przeciwnie, wspoma
gała jego wypełnianie, ucząc rze
telności i odpowiedzialności w 
pracy badawczej, rozwijając za
miłowania naukowe młodzieży.

W dotychczasowym systemie 
oceny pracy nauczyciela akade
mickiego bierze 6ię pod uwagę 
przede wszystkim jego działal
ność naukową. zaś osiągnięcia 
dydaktyczne schodzą na dalszy 
plan. Wydaje się. że stan ten 
oowinien wreszcie ulec zmianie. 
Nauczycieli akademickich nale
ży również, a może nawet prze
de wszystkim, „rozliczać” z ich 
osiągnięć dydaktyczno-wycho
wawczych. Istotnie, osiągnięcia 
te trudno „zmierzyć”, na pew
no trudniej niż policzyć publi
kacje, jednak trzeba tę trudność 
pokonać; osiągnięcia dydak
tyczne muszą być dostrzegane 
i odpowiednio oceniane przez 
władze uczelni.

Dobry nauczyciel akademicki 
(w potocznym odczuciu tego po
jęcia), poza bardzo rzetelną 
wiedzą merytoryczną 1 niezbęd
nym przygotowaniem pedago
gicznym. zwłaszera z dydakty
ki szczegółowej własnego przed
miotu nauczania, powinien być 
nauczycielem z wyboru, a więc 
człowiekiem, który nie tyllzo u- 
mie, ale chce uczyć.

Aby nauczyciel akademicki 
mógł z powodzeniem wypełniać 
swoje zadania dydaktyczne i 
wychowawcze, powinien, oprócz 
rzetelnej wiedzy merytorycznej, 
dysponować wiedzą pedagogio-, 
ną z zakresu dydaktyki ogólnej' 
i „swojej” dydaktyki szczegóło
wej. Za bieżące osiągnięcia dy
daktyczno-wychowawcze oraz ża 
„wyniki osobowościowego od
działywania (...) na studentów” 
powinien być należycie docenia
ny.

Ponadto, wskazane jest popie
ranie prac badawczych (teore
tycznych i empirycznych) z dzie
dziny dydaktyki szkoły wyższej, 
mającej swoją specyfikę. Prace 
tego typu powinno się trakto
wać na równi z pracami z dzie
dzin merytorycznych. Autorzy 
podręczników wyróżniających się 
pod względem merytorycznym i 
metodycznym powinni uzyski- 
wać odpowiednie uprawnienia. 
Niezbędne jest także stwarza
nie takich warunków (nie tyl
ko materialnych), by przeciw
działały one negatywnej selek
cji kandydatów na nauczycieli 
akademickich.

M.K. 
nauczyciel akademicki 

z 26-leinim stażem 
(nazwisko i adres znane 

redakcji)

zamieszczony przed rokiem ar
tykuł. Natomiast koszmarna ko
lonia slumsów w Siemianach 
rozwija się nadal. Przybyło no
wych betonowych bunkrów, ist
niejące pną się wzwyż, dobu- 
dowuje się piętra; betonowe 
potworki będą lepiej widocz
ne. skuteczniej przesłonią je
zioro.

Kto na to pozwala? Czy Jest 
to samowola byłych powiato
wych notabli, czy objaw „hoj
ności” obecnych władz? Jak 
długo ta „twórczość inwesty
cyjna” będzie kontynuowana?

W woj. olsztyńskim opra
cowuje się bardzo ciekawe pro
jekty zespołów domków letni
skowych; leżą w szafach — w 
każdej chwili do obejrzenia, 
czy projektów tych jest aż tak 
dużo, że zza nich nie widać 
rzeczywistości? •

Takich przykładów rekrea
cyjnej samowoli, żywiołu, któ
rego nikt nie kontroluje, jest 
w kraju bardzo dużo. Pisaliś
my o tym wielokrotnie, ale 
przeważnie nie otrzymujemy 
żadnej odpowiedzi. Takie po
stępowanie jest najwygodniej
sze; żywot gazety trwa krótko, 
ludzie przeczytają, oburzą się, 
a Po tygodniu zapomną. .Wpra
wdzie mówi się o tym, że nie
legalnie wzniesione domy lub 
niezgodne z. przepisami będą 
podlegały rozbiórce, ale dotych
czas nie zawiadomiono redak
cji o żadnym wypadku takiego 
konsekwentnego, choć drasty
cznego działania.

A Czytelnicy nasi czekają na 
wyjaśnienia, na informację o 
sankcjach wobec winnych naru
szenia obowiązujących praw 
lub legalizowania działań nie
legalnych.

Nie podzielałam w zeszłym 
roku optymizmu dyr. Borowi
ka, że uda się rozebrać część 
rekreacyjnych slumsów, na któ
rych budowę ludzie gromadzili 
oszczędności często przez wiele 
lat. I to nie ich wina, że zaró
wno ich pieniądze, jak i z tru
dem zdobyte materiały budow
lane zostały zmarnowane. Nie 
przypuszczałam jednak, że do
puści się do kontynuowania w 
Siemianach dzieła zniszczenia. 
Czy dalsze naciski różnych zna
jomków i kolesiów doprowadzą 
do ostatecznej parcelacji ka
wałka ziemi między lasem i 
wsią? Ziemia ta w większości 
należy do Lasów Państwowych. 
Czy nie należałoby zalesić tych 
paru hektarów zamiast upra
wiać na nich bardzo lichy •- 
wieś i czekać — kto wciśnle 
się tu jeszcze a kolejną, sześć
dziesiątą betonową chatką? Las 
za lat kilkanaście przysłoniłby 
nieco rekreacyjne slumsy, ten 
synonim brzydoty nad pięknym 
Jeziorakiem.

IWONA JACYNA


